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I.

0  rewolucyach w Nayiasnieyſzym Domu 
Romanow/kim nad Rojfjyę panującym 

wieku ninieyſzego za/złych.
z Niemieckiego Jmci Pana Buſchinga 

tiomaczony wyigtek.

^Caiamiary i życzenia Piotra Wielkiego ſpe?- 
z ły  przez śmierć trzecio-letn iego Xią«ęcia 
Piotra Piotrowicza  roku 1 7 1 7 . zaſzłg. T e g o  
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bow iem  Xiąigcia, z drugiego łoża ſplodzone- 
g o ,  za naflępcę był fobie wyznaczył.  Częfte 
na zdrow iu  flabosci przypominały m u  w pra ­
wdzie potrzebę uflanowienia w  dom u ſw oim  
porządku naſlępſlwa; zdawało fię iednak, i e  
aż do  śmierci ſw oiey  w olne  pragnął mieć 
ręce do  uczynienia iakieykolwiek odmiany. 
Napiſawſzy więc nayprzód właſną ręką uflawg 
ſukcefſyiną, i dnia y. Lutego roku  1722 .  pu­
blikować ią rozkazawſzy uf lanowił:  i i  za- 
w ſze  panuiący m ocen  będzie mianować do 
naſłępftwa na tron kogokolwiek zechce, i ta- ; 
ko w e  obranie znow u  fkaflować, ſkoroby w  
m ianow anym  iakie niefpoſobności do rządów 
polłrzegł. W ſzy ſcy  poddani przyfięgę w y ­
konać na .to mufieli , iż takowę uAawę wzglę­
dem  ſukceAyi za prawdziwą, fluſzną, i ſpra- 
wiedliwą uznawſzy, wſzelkie mianow anem u 
naflępcy pofluſzeńAwo wyświadczać będą, i ' 
iegoż po  śmierci Ceſarlkiey za prawego na. 
flępcę i pana fwego uznaią. Na dbiaśnienie 
tegoż prawa ſukceflyinego Arcybiſkup P roko­
pow icz  oſobną za Ceſarlk im rozkazem napi- 1 
fał kfiążkę, która tegoż roku wydrukow ana 
była pod ty tu łe m : Praw o Monarchów w  ar- i 
bitralnym ſukcejſyi na Pańjłwo rozrządzeniu .

Chociaż roku 1724. dnia 7 .  Maja Koro­
nę Cefar&ą z wielką uroczyAościa w łoży ł



Ceſarz na g łow ę małżonki ſwoiey, wſzelako 
i ;  tym, ſpoſobem nie w yznaczył  za ſukcefſor- 
kę na t ron ;  bo ią chciał tylko ( iako brzmi 
Manifell Koronacyi poprzedzający) uczcić za 
w ierne i znaczne przyflugi, które  m u '  na 
w ypraw ach  iego ,  a oſobliwie podczas w y ­
p raw y  nad P rutem , wyświadczyła. Nie mia­
now ał  też przed śmiercią ſwoią z dnia 27. na 
28 .  dzień Stycznia roku 1721 .  zapadłą w  
n o c y ,  do naftępftwa na t ro n ,  ani małżonki 
ſwoiey, ani kogo innego. Niektórzy twier­
dzą , iako JVeber, i Gordon w hiftoryi Piotra 
W ie lk iego ,  iż Ceſarz na krótki czas przed 
śmiercią małżonkę ſwoię ufłnie za ſukcelſor- 
kę na tron wyznaczył .  Lecz gdyby to pra. 
wda była, bez wątpienia przytoczonoby było 
w  mantfes:cie 28 .  Stycznia zaniefionym, k tó­
ry nie na uftnym, ani piſanym zeſzłego m ał­
żonka rozrządzeniu, lecz na tyra  tylko na- 
ftępftwo Imperatorowy Katarzyny gruntuie, 
i e  w nadgrodę heroicznych iey dzieł na do­
bro Pańftwa Roflyilkiego czynionych roku 
1724. koronować ią i namaścić kazał. Dzi­
w no  ie lt,  iż Ceſarz Piotr Wielki na włafną 
uftawę ſwoię ſukceſſyiną nie miał żadnego 
względu: czego przyczyną być m oże ,  iż go 
śmierć rychley zagarnęła, niżfię ſpodziewał.



Kochał wprawdzie'naród-RoJTyiflti Kata* 
rzyng  dla w rodzouey ,  icy ła ſkaw ośc i ; lecz 
Senatorowie z inne mi Panami przewidywali;, 
iż wfiąpiwſzy na tron odda w odze rządów 
Xiążgciu M ęniykow i faworytowi ſwemu. T e ­
go zaś pycha z chciwością tak były niezno­
śne, żc go wſzylcy nienawidzili, a oſóbłiwia 
^ fagu ſzyń jk i, któremu Piotr idąc przeciwko 
Perſom  roku 1722. przed odiazdem ſwoim  
do  M o ik w y  na mieyſcu M eniykowa  rządy 
był Panrtwa pow ierzy ł .  —  Senatorowie 
z innemi Panami na to fig zgadzóli, żeby 
wynieśli na T r o n  małoletniego Wielkiego 
Xiąźigcia Piotra Aleteiewicza, wnuka zmarłe­
go  Ceſarza,  bo z niefzczgſnego A kxie ja  P io- 

, trowicza  ſp łodzouego.  Zeſzli lig dnia 28. 
Stycznia rano na pałac Ceſarlki,  nie wezwa- 
wfzy do tcyże rady M eniykowa. T e n  Xiąże, 
k tóry  na krótki czas przed śmiercią Piotra z 
łalki tegoż Pana w y p a d ł ſz y ,  za ufilnym ſa- 
niey Ceſarzowey w ſlaw ieniem  fig do niey 
przywróconym zoflał, z naywiękſzą fiłą oko­
ło tego pracował, aby na tronie K atarzyna  
ofiadła . Szedł profio do pokoiu ,  gdzie Se­
na torowie  z innemi Panami, zgromadzeni 
znaydowali fig; lecz warta Gwardyi przed 
pokoiein ftoiąca podług odebranego r.ie 
wpuściła go rozkazu. Wró.ciwſzy fig wigc
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po cichu do pałacu ſwego kazał przyzwać do 
ilebie Pułkownika Gwardyi Preobrażenſkiey 
B ułurlina , którego profil,  aby m u  czym prg- 
dzey przyprowadził Kompanią Gwardyi;  z tą 
M eniykow  prolio d o  pałacu Ceſarfkiego 
wſzedłſzy, drzwi pokoiu, gdzie fig zeſzli byli 
P an o w ie ,  M inif irow ie ,  i Generałowie, w y -  
ſadziwſzy, Katarzynę za ſprawiedjiwą M onar-  
chinią Pańſlwa Rofiyilkiego ogłofił. Kroku 
tak śmiałego nikt fig nie był ſpodziewał, nikt 
fig m u  nie ſprzeciwił, lecz w ſzy ſcy  tegoż 
dnia hołd Imperatorowey oddali. M am  tę 
wiadomość z ufi włafnyck Feld - Marſzałka 
M um icha.

W  tey okoliczności mocno to dopom o­
g ło ,  że Katarzyna ieſzcze za życia małżonka 
ſwego przychylność Gwardyi Preobraźeńlkiey 
wſzelkietni fobie ſkarbiła była ſpoſobami. 
U pew niono  przy tym naród iako naym o- 
cniey, źe obranie ImperatorOwy ubliżać w  
niczym nie bgdzie prawu Wielkiego Xiążgcia 
maiącego po niey właśnie nafiąpić na tron. 
Przypominano duchowieńſlwu w y ro k  Syno­
da lny ,  kto'ry oyca Wielkiego Xiąźgcia na 
śmierć (kazał; wyfiawiano oraz, iż ten Xiąże 
wfiąpiwſzy na tron w wieku nicdoyrzałym 
i niefiatecznym mógłby łatwo rzecz w  świe- 
żey pamięci zofiaiącą wzruſzać i duchowicń-
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flwu o n g  pamigtać. Okazano na dal w r ó c e ­
nie fig Patryarchatu. T e m i  i intiemi ſpoſoi 
banii ułagodzone uinyfly łatwiey na w ſ z y  
ftko zezwoliły. Przyfigga hołdu w ten  czas 
w ykonana  n iebyła  iedvnie, ty lko p o tw ie r­
dzenie przy iiggi, już dawniey Im pera to ro -  
w v jeymośei w ykpnaney ,  iako fig okazuie 
z Koty przyfiggi. T a  fig i d o  tego ściągała, 
ż e ń  po tom llw u  Im p e ra to ro w i ' , i haAgpcy, 
jakiegokolwiek Im p era to row i Jeymość w y ­
znaczyć zechce , w iernem i być chcg p o d ­

da nem i.
I inperatorowa, którey uprzeyma oarodn 

ku małoletniemu Xi§/.gciu miłość tayng nie 
by ła ,  równie przychylność n ayźyw ſ ą publi­
cznie dla niego oświadczała . T eg o ż  roku 
ftarſza Xigżniczka, iev córka, poſzła za mą? za 
Karola F ryderyka, Xij);gda Hollacyi panuig- 
cego. W  roktp-naftępuigcyitł tiſlawg fufeceſ. 
ſying Piotra Wielkiego, i kligikg na objaśnie­
nie teyie napilan^ , znow u w ydrukow ać  ka- 
zaw ſ-y  pollauowija ,  aby co MicJzjele i Swig- 
to przez Popow była czytana.

Ka/.dv na X gżgcia Piotra A'exiewicza, ia­
ko na oafłgpcg tronu, zapatrywał fig. On, był 
rnficolz| i nadziei^ narodu Roflyiſkiego; lecz 
Proickt zaślubienia go z corkg Xi;j;;gcia M en ' 
zykowet wielu z Panów niemało załłanawiał.



So lubo D w ó r  WiedeilEki ( ponieważ Xiąże 
małoletni był (iodrzeńcem Ceſarzowy Rzym- 
fkiey) uw iadom ił  Xiążgcia M enzykow a, iż 
na zamyślone zaślubienie pozwala, i popierać 
ie zechce, przez co tyle tego Xiążęcia uiął,  
ze zoda ł  Autorem Ligi roku 17:26. po m ię­
dzy Autłryą i Roflyą zawartey, i czgdo po- 
tym powtarzaney; atoli iedoak wielu bało fig 
Ikutkow z tegoż ślubu maiących wyniknąć , 
i e  można było iawnie przewidzieć,  iż na 
m o cy  pomienionego małżeńlWa 
iyh o w  zagarnie do fiebie zupełnie rządy P*ń- 
ſ l w a , którym za iycia  ieſzcze Katarzyny de- 
Ipotycznie w łada ł .  Miłość wielu zacnych 
olob ku małoletniemu Xiążęciu z tey iedynie 
przyczyny była oziębła. Oiądzono za rzecz 
nieſprawiediiwą minąć w nadępdwie na tron 
córki Imperatorowy, Annę i Elżbietę. Było toż 
famy przyczyną zguby Grafowi Dewier, M ar-  
fzałkowi Xiężniczek, ſzwagrowi M enzykowa , 
iako też z przyczyny tegoż powinowaſłwa od 
M enzykowa  nienawidzonemu , T o łd o io w i  i 
innym  Generałom. Wſzelkie te zawady po ­
trafił M eniykow  uprzątnąć przez tedanient 
Im pera to row y Katarzyny, który ona przed 
śmiercią ſwoią ,  dnia 6. Maja roku 1727 .  za- 
ſz łą ,  podpiſała. Z  mocy wzmiankowanego 
tedam entu ,  który był robotą Grafa BaJJewitz
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Miniflra Holſacyi, Wielki Xi§2e P io tr Alexie- 
wicz miał ofieść na tronie Roflyilkim, i p a ­
nować z nieokreślony Władzy; do 16 zaś roku 
wieku ſwego miał zoftawać pod opieky Xig- 
żniczek Anny i Elżbiety, Xiyżgcia H olſacyi,  
i Panów m ianow anych  do w yſokiey  Gabi­
netu Rady, dnia n .  Lutego roku 1716 .  cry- 
gowaney. Gdyby fig zdarzyło bezpotomnie 
z t y i r ‘ Ceſarzowi ze świata , miała Paiillwo 
dziedziczyć Xigżna Anna z ſwoim  potom - 
jflwem. Po wygaśnieniu tych Xigżna Elżbieta 
z  po tom kam i; po tych zaś Xigżna Natalia fio- 
ſlra WielkiegoXiyżgcia z ſw o im  potomflwem., 
Annie i Elżbiecie, oprócz poſagu im  w y z n a ­
czonego, zapiſano po iednym  milionie rnblow. 
TJfianowiono było oraz, ażeby xigżna Ęlżbie. 
ta poſzła za Xiyżgcia Holſacyi,  Bifkupa Lube- 
ceńlkiego. T y m ż e  teſłamentem zagrodzono 
drogę do Korony Rciſyiſkiey wſzyftkim iuż 
ukoronowanym  g ło w o m , i do wyznania K o­
ścioła Greckiego nie naleiycym. Na Adrnini- 
ſl ratorow do rzydzenia pod czas małoletności 
Xiyżgcia w yznaczonych  włożony  był obo­
wiązek, aby fig fiarali o zawarcie ślubu mię­
dzy W ie lk im  Xiyżęcietn i' iedną z córek ,Xl3- 
żęcia Menzijkowa. Ceſarzowa Rzymſka za 
Gwarsntkg tegoż Tefiamentu  prolzong być 
miała. x



0 krźykniono zatytn dnia 7 ,  M a ja  roku 
1727 .  Piotra A kxuuńcza  Ceſarzem. M e n iy  
kcw  do ſwego wziył go pałacu, chcyc go 
mieć pod ſwoiy władzy; lecz Ceſarz do tak 
wezeſnego ożenienia wftrgt okazywał i ba l  
iig go nawet tak dalece, że razu pewnego ści-, 
ſnywlzy nogi fioſlry' ſwoiey Natalii ( rokiem 
od fiebie fiarſzey) ułllnie iy profil , aby siu. 
bo w i  iego z Xiężniczky Menkykow, przefzka- 
dzać raczyła , za fg zaś wyświadczony fobie 
uflugg zloty iey zegarek dać przyobiecał. —  
M a m  tg wiadomość od zacney o ſo b y , która 
fama przy tey okoliczności była przytomny. 
Jednakowoż zaręczyny iego z Xiężniczky M sn‘ 
zijkow  dnia 6 . Czerwca rokt* 1727, publi­
cznie odpraw iły  Gg? gdzie przecie uważano, 
że pod czas tey ceremonii na zargczony fobie 
damg miody Moiiarefia nawet nie ſpóyrzal.

Nieznośna w Xiyżgciu M tniykow ie  pano­
wania  żydza powodem była Xiyżgciu H o l-  
ſacyi i małżonce iego, iż iefzcze w  miefiy- 
cu Lipcu do Holſaćyi powrócili ,  a w ſzy- 
ſ lk im  w ogólności zacnym ofobom ſprawila 
nieukontentowanie. Zażyły młodego Xiyżg- 
c iaDółgomkiego, a faworyta Ceſarfkiego, któ­
ry  codzien z Ceſarzem ma Iowy Jeździł, aby 
go  do gn iew u przeciwko M enzykowi pobu« 
dza l j  s tak ten Xiyże w Wrześniu z owegor



wyſokości fiopnia ,  do którego fig był w y -  
niofł,  ſpadł nagle, co było przyczyny cofnie- 
nia z iego córk^ zaręczyn Ceſarikicli. Do- 
ſłał fig w ten czas m łody ow M onarcha  w rg- 
ce Xig7.gt D ołgorukich, którzy go odwiodłſzy  
od zabaw użytecznych, codfcien go na p o lo ­
wanie  prowadzili. Baron OJłerman Marſza- 
łek iego, a w ten czas Podkanclerzy razu pe­
wnego 'm ówił  zalany łzami do Grafa Mtimck 
bgdgcego pod ow czas G enerałem : „ T a k  fig 
„  chodzi ko ło  młodego  XigżęL-ia, iakoby go 
M chciano życia pozbawić.,,  W  ſamey ifiocie 
Ceſarz niebezpiecznie na gorgczkg zapadł ro ­
ku 1728 .  w  miefięcu Sierpniu w mieście M o- 
ſkwie, gdzie gfc koronowano; Przyſzedł wpra­
wdzie do fiebie, lecz zargczywſzy fig dnia 30. 
Lifiopada roku 1729. zXigżniczk^ Katarzyny 
D o łg o ru k i, ieſzcze dnia 29 .  Stycznia roku 
1730 .  u m ar ł ,  a z nim płeć mgſka Carów i 
Imperatorów z dom u Rom anowłkiego zgaSa.

W  cząfie bytności Ceſarza w ſtolicy M o r 
fkwie zafiadać zacztła pl-ryſoka Rada Taąm na  
z łożona z ośmiu ofob z nayzacnieyfzych do- 
roow, od którey Senat i wſzyftkie inne Kol- 
legia zależały. Szemrał na to naród Roflyi. 
ſk i ,  i głośno m ó w ił :  „  Iż Rofiyiczycy zwy-
,, kii zoftawać pod rządem monarchów ab- 
„ ſoiutnyc!:,  a iednowładzcow ich dóbr i



„  życia, nie zaś podlegać ośmiu m ężo m , a 
„  braci ſwoirn i row iennikom . Nie będzie 
„  można wiedzieć, do kogo Cg obrócić; bo 
„  ieżeli kto fig do iednego z nich uda, i z nim 
„ zechce trzymslć, uczyni fobie fiedmiu in- 

, „  rtych nieprzyjaciół. „  —  M im o to wſzy* 
fik o wſpomniona' w zw yż Rada ułożyła Pro­
jekt zniefienia abſolutnóści, i zgodz:wſzy fig 
na to, aby przyzwać na tronXigżng owdowia­
ły po Xigciu f in la n d z k im , kazała napiſać R e ­
w ers ,  który ona podpiſawſzy miała fig nim 
obowiyzać: iż iedynie za zdaniem If^yſokley  
R ady Taiemney chce rządzić, bez pozwolenia 
teyże żadney nie wydawać w o y n y ,  nie z a ­
wierać pokoiu , nie nakładać podatkow, nie 
rozdawać znakomitych urzgdow, nie karać na 
życiu ſ?lachty, ani ich dóbr konfiſkować bez 
zupełnego przekonania, nie czynić żadnego 
rozrządzenia względem włości k o ro n y ,  ani 
też ich oddalać, nakoniec nie zawierać bez 
pozwolenia rady małż.eńftwa, ani taż kogo 
za nafigpcę mianować., T rz y  znakomite ojſo- 
by ,  to iefi: Wafil Dołgoruki z ftrony Rady, 
M ichał  Galliczyti, Konſyliarz taiemny zf trony  
Senatu, a zaś z flrony Generalfiwa, Leontyelf  
Generał-Major, wyfłane doM itaw y  ofiarowa- 
łv pod wvżcy w ſpom nionem i kondycyami 
Berło, Roflyilkic Gćſarzownie Annie Iwano-



w nie , która go z zezwoleniem 'na wyrażone 
kondycye przyieła, i i y .  Lutego w  mieście 
Molkwie ſo lenny wiazd odprawiła.

Nie podobało iey fig iednakże tak mocno 
być okryślong, i źadney nie mieć m ocy roz­
kazywania.  W n e t  fig też wyiawiła partya 
niaigca za cel przywrócenje władzy abſolu- 
tney. Na czele tey partyi byli Tſzcrkajkoi i 
Trubeckoi; ci ośmielili fig podać Isnpe.rato- 
row y  Piſmo treści nalłgpuigcey ! „  Iź depu- 
„  taci W yſokiey  R ady  Tciiemney Ceſarzowy 
„  Jeymości podali byli w M itawie  rewers 
„  wzgigdem wyrzeczenia fig abſolutności,  i 
,, upewniali Ceſarzowe Jeymość, iako za po- 
„  w ſzechnym  rycerſlwa i narodu  działo lig ;

to pozwoleniem: m y  zaś rzucaigc fig do 
„  nóg Ceſarzowey Jeytnci oświadczamy fig,
„  iż cale iefleśmy przeciwni członkom Rady,
„  i owſzem cała izlachta,, duchowieńſlwo i 
„  poſpolf two upraſzaig, aby z równę iako 
„  poprzednicy iey ab/olutnościę panować ra- 
„  czyła. „ Imperatorowa takówg propozy* 
eyg mile przyigwſzy, i rozporzgdziwſzy to 
w izyflko ,  czego beśpieczefillwo ofoby i e y 1 
wyciągało, dnia 20. Lutego zwołała do Dw'0- 
ru Radg Ta iem ng  z rozkazem przyniefienia 
rewerfu od fiebie podpiſanego. W  ten cz a s ; 
łalkawie, ale oraz ftale, oświadczyła fig,' że



przy podaniu iey tegoż rewerſu do podpiſania 
upewniono ią, że to fig działo z powſzechną 
wolą  i życzeniem tak ſzlachty, iak całego 
narodu; gdy iednak dowiedziała fig o rzeczy 
cale przeciwney, rozumie fig być obowiąza­
ną do odebrania owego rewerſu,  i że prze- 
puſzczaiąc wſzyOkim tegoż pofigpku ucze- 
ſ ln ik o m ,  chce przecie w zorem  poprzedni­
k ó w  ſwoich narodami ſwemi ſprawiedliwie, 
ale ablolutnie, rządzić. W  przytomności po- 
tym  ćzłonkow W y  foki ey Rady Taiem ney , i 
innych  oſob znakomitych, Rewers rozdarła, i 
każdy cicho do fiebie poſzedł. T y m  ſpolo- 
bem Rada uflała; lecz Ceſarzowa dnia 2 g, 
Kwietnia ukoronow aną zo ſlawſzy, na iey 
tnieyſcu ufianowiła Gabinet, którego Proiekt 
przez Generała Municha  za proźbą Podkancle* 
rzego Ofiermana był iey podany. Gabinet 
ten ſkładał fig z ſam ey oſoby Autora Ptoie- 
ktu , i Xigcia Tſzerkajko i;  lecz. Imperatorowa i 
Grafa Miimcha członkiem Gabinetu pomienio- 
nego zrobiła, który iedńak wielą irmemi in- 
tereſami zatrudniony bgdąc, fironił ile m o ­
żności od n iego ,  i w  w ażnych  tylko okoli, 
cznościach do niego bywał powołany. Nay- 
ważnieyſze ftanu intereſa do trolkliwości Ga- 
binetu tego należały ,  i z niego wychodziły  
do  Senatu rozkazy Imperatorowy. Senat przez
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to inź prawie uflał; bo naywigkfza część Se­
natorów um y k a ła ,  urażona ufianowieniem 
gabinetu, który za panowania Anny cale był 
zależał od woli Xi?żgcia Kurlandzkiego; bo 
Imperatorowa nie lubiła zatrudniać fig inte- 
refiſami Stanu.

Jeſzcze pierwſzego roku panowania tey- 
że Imperatorowy, kiedy Emanuel, Infant Por- 
tugalfki,  z daremn? nadziei? żenienia fig z 
Im peratorów?, lub Xigżniczk? Ann?, do M o- 
fkwy był przybył. G ra f  OJlerman, i Generał 
Adju tan tG raf Lowmwolde, czas fobie upatrzy- 
wſzy z Imperatorów? o ſukceſfyi na tron  czg- 
ſto mawiali,  chc?c i? nakłonić do uczynienia 
krokow w tey mierze przyzwoitych. O d e ­
brali rozkaż znieſfenia fig w  tym interefie, i 
przełożenia zdania ſw ego  Im peratorowy. — - 
W  kilka dni tak fig iey oświadczyli: „  Gdy 
„  Im peratorowa Jeymość do zawarcia ślubu 
„  małżenſkiego determinować fig nie raczy. 
„  ł s ,  byłoby dobrze w ydać  za Xigcia zagra. 
„  nicznego fioftry ſw oiey ,  Katarzyny, cór-  
„  kg, Anng, Xigżniczkg Meklenb. Z. Xi?ż?t 
„  zaś z takowego małżeńfiwa ſp łodzonych  
„  Ceſarzowa Jeymć m ogłaby iednego rnia- 
„  now ać  ſukcefiſorem ſwoim , nie zważai?c 
„  na prawo pierworodności. —  Ceſarzowa 
„ Jeymć uflanowić raczy, aby całe Panflwo
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prz.yfiggą fig obowiązało uznawać tego za 
nafigpcg na Padfiwo, kiótegoby; Ceſarzowa 

|  „  Jeymć wyznaczyć raczyła; z czego i tea 
„  m ógłby  wynikać pożytek, iż daw ſzy  po- 
„  znać Im pera to row i Jeymć, że fama wzgig. 
„  dy ſwoie na przyſzłość obraca, w ieluby 
,, innych czcze zamylły, tak w paiiftwie, iak 
„  i za granicy, przytłumione i w niwecz obró- 
,, ne być mogły. Kiedy zaś przy mian Owa. 
,, niit do haftgpfiwa nie da fig pierwſzeńflwo 
„  matce przed dziećmi, rozumieć każdy bg- 
„  dzie, iż to fig fiało z przyczyn nailgpuią'- 
„  cych. i . )  Ze takowym ipoiobem pozoſla. 
„  ie nadzieia , iż T r o n  dzierżony być może 
„  przez oſoby płci mgzkiey. 2.) Iż fig to 

dzieie dla zabieżenia ternu, |aby  Xigżna' 
„  na T ro n  wſląpiwſzy nie rozumiała, iż m a  
„  do niego p ra w o ,  iako nayfiarſza z fio* 
„  ſtrzenic Imperatorowy. 3.) Ze fig chciano 
„  zabeśpieczyć od zamiarów i zamachów iey 

oyca ,  Pana kłótliwego, któryby nie zanie* 
dbał córkg ſwoią do krokowi ſzkodliwych, 

„  i ſpokoyność Im peratorowy Jeymci prze- 
,, rywaiących, nakłaniać. Oprócz tego i Ce» 
,,  ſarz Jtnć Rzym ſki podobne w  Pańfiwach 
„  ſwoich uczynił rozporządzenie. Jeżeli Ce- 
„  ſarzowa Jeymość bgdzie raczyła przedfig* 
v  wziąć te k rok i ,  należy rozeflać o lbby pe*> 
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,, wne i zaufane po niektórych Dworach dla 
„  upatrzenia małżonka dla Xigżniczki. „  —  
Ceſarzowa w  takowe nie wchodziła Propo- 
zycye, a przypominaiycym fobie o tym OJłer- i 
tnanowi i Lowenwoldowi odpow iedzia ła ,  iź 
w  takow ey młodości Xigżniczki nie trzeba \\ 
przyśpiefzać iey zamgścia.

Im pera torow a w  tym  interefie z fiofirg 
ſw o iy , Xigżny Meklenburłky nic nie m ó w iła ;  ; 
rzecz iednak do prawdy podobna, że ts Pani 
powzięła  była o tym  wiadomość. W idziano  i 
iy bowiem czgfto ze łzami proſzycy Itnpera- 
torowg, aby Xigżniczkg, iey córkg, wziywfzy 
do  D w o m  ſwego kazała iey przyzwoite dać j 
w ychow anie ,  i w-Religii Greckiey wydoſlto- 
nalić. Dobrego także miała Patrona z Spo­
wiednika Im p era to row y ,  który mocno iy do 
tego nam aw ia ł .  Nakoniec G raf  OJłcrmcin 
i  Prokopowicza, Arcybiſkupa N owogrodzkie­
go, 11 Cefarzowy wielce poważanego, do tego 
p rzy w ió d ł ,  ie iey wyftaw il ,  iakoby interes 
ſukceiſyi był punktem bardzo wielkiey wagi 
i wielce p o t rz e b n y m ; a zatym pofianowiła 
mieć o nim ſlaranie, OJłei-vian manifefi i 
rotg przyſiggi fłoſuiycy fig do ufławy ſukceſ- 
-ſyiney roku 1722 .  w  cichości u łożył ,  które 
o d  Imperatorowy podpiſane, potym  w pała­
cu Arcybiſkupa (  dokyd przeniefiona była



dworfka Drukarnia ) wydrukow ane zoftały. 
Imperatorów;a wſzyfikich duchownego i świe­
ckiego- Stanu Panów dnia 17. Grudnia roku 
-1'73-r. 3o D w o ru  zwoławfzy oświadczyła: 
iż ieft wola icy, aby oni i wſzyſcy iey pod­
dani przyfiggg wykonali ,  i w  tey mierze do 
Katedralnego Kościoła udali fig. Co też tego 
dnia i w  dniach naflgpuiycych w ykonane 
zoftało.

Arcybiſkup Nowogrodzki przekonał także 
Imperatorowg o potrzebie upatrzenia małżon­
ka dla Xigźniczki Anny. Zaczym Ldwenwold 
odebrał rozkaz wybierania  fig w  podróż do 
Niemiec, dla poznania dokładnie Xiyżyt, któ° 
rzyby fig ofiarować mogli Xigżniczce, aby 
z nich iednego wybrać  z a m g ż a  dla niey.— - 
Ledwie był z Moflcwy wyiachał, natychmiaft 
w y ia w i ło f ig ,  iż Poflowie Cudzoziemfcy do- 
ftali o  tym igiyka. Lowenwold  powróciwſzy 
wychw ala ł  oſobliwie Karola, Margrafa Bran- 
de iu r łk ieg o ,  i Antoniego U lrycha ,  Xiyżgcia 
Brunświckiego Guełferbitanfluego. Impera-  
torowa obrawſzy drugiego, do RołTyi go przy­
zwała, i Pułkownikiem go Regimentu Kiryſ* 
ſyerow uczyniwſzy, penfyg m u  kilka tyfigcy 
rublow wyznaczyła. Nie miał iednak fzczg- 
ścia upodobania fig Im p era to ro w y , która 
o w ſzem  nie chwaliła guftu Ldwenwolda, -—*
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T y m  czaſem Xi?/.e Brunswick i fam ſle znay* 
d o w a ł ,  i czynił lak nayuiilniey ſwoie przy­
długi, choć by? przyimowaijy do ſyć  ózigHie, 
i żadney nie widział' nadziei być kochanym  
i ożen io n y m ; bo Ceſarzowa zoſlawała w  
oboigtnosci; a ,p rócz  tego Xigżniczka żadney 

' ku  niemu nie miała ſkłonności. —t- A lubo 
przez to ,  że był Xi?żęciem z domu iłaroda- 
•wnych Xi§7.?t, Jepiey ,iey przypadał do guſiii, 
iak Piotr Xi§że K urkndzk i;  jednakowoż ona 
wolała  była Xić)źgcia z dom u Brandeburłkiego 
Elektorſkiego, Ody potyin Koniufzy Wielki 
Lowenwold  um ar ł ,  a G raf  OJłermcin Arofo- 
w any  mocno u D w o ru  przez Xigcia Kurlan- 
dzkiego, przez kilka Jat nie wychylił fię z 
d o m u ,  udaw ſzy ,  iż nie m ógł chodzić ;  nie 
było prawie n ikogo, żeby popierał intereſu 
małżenAwa, o którym prawie zapom niano, 
a Im pera torow a przynaymniey nic rada była 
o  nim wſpominać. Lecz D w o r  Wiedeńłki 
zaczął ten interes popierać, —  Ceſarzowa 
Rzym lka  profie kazała Xi?źgcfa KurJandzkie- 
g o ,  aby według moinoski Aarał fig przypro­
wadzić do ſkutku pomienione małźenAwo, 
obieca wſzy iejmn wzaiemnie,  ze łkoiarzy 
ożenienie ſyna iego i  Xigżniczk? Brunswick?, 
k tórey  dać myśli w pofagu Ao tyfigcy tala­
rów. —  Przyi?ł Xi?że miłe te oświadczenie,



s w ym ów ką iednak, że iego ſyn  był nadto 
m ło d y ;  czym utwierdził mniemanie, iż iego 
było zamiarem ożenić ſyna ſw ego z Xiężni- 
czką Anną, co i ona fama zrozumiawſzy o to 
fig gniewała.

Coraz bardziey npadaiące {iły ciała w  
Im pera to ro w y  do tego ią na koniec przy w io ,  
dfy,' że z narzekaniem" do Xięcia Kurlandzkie- 
go  rzekła: „ Ni k t  na to nie pamięta, że trzeba 
w ydać  z i  mąż Xigżniczkę, choć właśnie \vr 
tym  czafie do tego po ra .  Prawda ieft, że 
ani, mnie; ani Xiężniczce cale lig Xiążc nie po­
doba ł ,  z tym wſzyftkirn oſoby wylokiey d o -  
ftoyności nie zawſze na ſkłonność uważaią , 
i nie wchodzą zawſze przez" przywiązanie W 
m ałżeń f tw o .  Niechże iak chce w y p a d n ie ,  
wſzelako on uczeftnikiein rządów nie będzie; 
lecz mnieylzd o t o ,  za kogo poydzie; doſyć 
tego kiedy z niey potom fiwa ſpodziewsć fig 
m o g ę , i oddalę od Ceſarza Rzynifkiego 
um artw ien ie ,  k tórebym m u  ſprawiła  odſy- 
łaiąc Xiążęcia. W  ſamey f loc ie  ten m ło d y  
Xiąże zdaie fię być ſpokoyriym, i n ieuporczy  
w y m . Słucbaymyż co na to Ofterman p o ­
wie. „  Przyzwano go więc do Rady, a on  ſą- 
d z i ł ,  i i  ta Rezolucya tym  ieft pożyteczniey- 
ſzą i mędrſzą, iin więcey flużyć będzie do 
pocieſzenia Ceſarza Rzymłkiego w te raźn iey -
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ſzym iego nieukontentowaniu . Uczyniono, 
zatym przygotowanie przyzw oite ,  a Xigźni. 
czka dnia 3. Lipca roku 1739 .  ślub wzięła 
z Xi§żgciem, który w ten czas był Kawalerem 
S. Jg d rze ia , Generał - M a jo re m , i M ajorem  
Gw ardyi Z em en o w lk iey . Lecz Xigźniczka 
noc  całg nafigpn§ na przechadzaniu fig po  
ogrodach Ceſarlkieh ftrawiwſzy, do rzeczy- 
wiftego dopełnienia małżesiftwa żadney nie, 
dała ſpoſobnos'ci. Roku iednak 1740 .  dnia 
712. Sierpnia ſyna powiła. Zachodziło pyta­
n ie ,  iakg dofloynościg m ianowany miał być. 
n o w o -n a ro d z o n y  Xi§że w  modlitwach za. 
niego publiczny cli, i czyli miał mieć ty tuł 
W ielkiego Xigżgcia, Imperatorowa kazała 
w  tey mierze zafiggn^ć rady od Oftermana ,  
k tóry  pierwfze pytanie z inazawſzy przyfiaL 
na drugie, a Imperatorowa Xigcia m łodego  
Iw an em  ochrzczonego do fiebie wzięła.

D o ſy ć  fig iey było na zdrowiu iuż pole-/  
p ſzy ło  przez lato w Peterhofie, lecz w róci-  
w ſzy  fig do Petersburga znow u zapad ła .—  
O świadczywſzy wigc ſwoie  o ſukcefiyi na 
T r o n  trolkliwos'ć Xigciu Kurlandyi, pofiała 
Grafa Lowm wolda, Marſzałka ſwego Wielkie­
g o ,  do Grafa Oftermana, z  zapytaniem fig, 
co teraz czynić należy? odpowiedział na to, 
iż naypierwſz? p o w in n o  być rzeczy mocne.



ſukcefTyi ugruntowanie .  Niewgtpi oraz o 
t y m ,  że Ceſarzowa Jeymć zachowawſzy d o ­
bre ſwoic ku Xigżgciu Iwanowi myśli ,  polłg- 
p i  równie iak Piotr Wielki, który ſyna ſwego 
małoletniego był fobie za naſlgpcg wyzna:- 
czył. Ceſarzow a przyflawſzy na to zdanie, 
dnia y . Paździer. roku 1740 .  ułożony przez 
O ft er mana manifeſi pcdpiia ła ,  w ydrukow ać  
g o ,  i publikować dnia naflgpuigcego kazała. 
Na m ocy tegoż fiofłrzeniey ſwoiey ſyna, Xi?-* 
żęcia Iw ana ,  ſpr&wiedliwym naOgpcg ſwoim  
m ianowawſzy, deklarowała, że ieżeliby bez­
potom nie zeyść miał ze świata, wigc te Xi§.-> 
żę ta ,  któreby Xiężniczka Anna, fiollrzenica, 
iey z Xi<jigciem Antonim Ulryki^iu ſpłodzi- 
h ,  porządkiem rodu na tron naſtgpować 
anieli, a to na fundamencie uftawy ſukceſſyi- 
aiey roku 17 2 2 .  t 1731. ogłoſzoney i za- 
przyligżoney. Pozoſlało ieſzcze pytanie nadto 
w a ż n e ,  ktoby podczasznaloletuości Xigżgcia 
Iw ana rządami Pariflwa miał zawiadywać. 
Oświadczył Xiąże K u r lan d y i : „  Ze Generał 

Feldmarſzałek Graf M iinich, Miniflrowie 
Gabinetu, i wielu innych Panów  ufilnie 

„. go profili, aby ſię podiąt tak o w e y R e g e m  
c y i : iż w ſzy ſcy  Panowie nie tylko uſlnie, 

„  ale też przez m emoryał od trzynaſłu nay- 
„  zuacznieyſzych z pomiędzy nich oſob pod-
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„  piſany, fuplikowali Im pera torow ę, aby ie- | 
„  m u  ſam em u w małoletności Xigźęcia lw a-  j 
„  na rzgdow ſprawowanie odd a ła : że nako- 
„  niec fam nie tylko u Patiów o w y c h ,  ale 
„ też u Im pera torowy po kilka razy dopca- 
„  ſ z a ł l i ę ,  aby od tey myśli odllgpili. M im o  
„  to iedoak wſzyflko Imperatorowa za ufil- 

• „  nym  Minitłrow naleganiem p iſmo lobie . 
„  podane przez Grafa Ojlermanci, to ieſł, ma- 
„  nifell dnia 6, Października u łożony ,  a do- 
„  piero dnia x 8.. pod p i lan y ,  czyli inaczey 

telłameufem Im pera to row y  rzeczony ,  w  
„ k tórym  Xi§że Kurlandzki za rzgdzcę byl 
„  mianowany, podp iſa ła , a OJierman pieczęć 
„  przy łożyły  Imperatorowa potym Podppł- ' 
„  kownikowy Juſzkot pomienione piſmo od- 
3, dała, które ona do Ikrzyneczkj od kley«.
„  no to w włożyła.

Okoliczność ta ważna nieiakiego w ycią­
ga obiaśuienia. W  manifeſlach Imperatoro- 
w y  Elżbiety na dniu 2 8 Liftopada roku 1741 
i 22  Stycznia roku 1742 .  oſobliwſza wina 
Iklada fię na Grafów O J łm m n a ,\  Municha, za 
t o ,  że Imperatorowa Anna Xigżgcia Iwana za, , 
naftępcg deklarowała . . T en że  manifeft upe- 1 
v?nia , iż nad wfzyAkich innych Miinich o to 
fię ſłarał,  aby rzgdy Paiiſlwa w cudze dofiały 
fig rgcę , i naywigcey do tego przyczynił  lig,



aby ie oddano Xiążgciu K u rk n d y i ,  ponieważ- 
' on naypierwſzy czgściey niż inni o Cym z nim 

mawiał, i nfilnie go do tego nakłaniał. Ofia­
rni manifefi o toż famo winuie Barona M en- 
g den , Prezydenta Kollegium H andlow ego ,  i 
oświadcza, iż ten fał Izy w 3 między wielu p u ­
ścił pogłoſkg, że wſzyſcy zginą Cudzoziem ­
cy, ieśliby Xigźe Kurlandyi rządów nie dofiał, 
o co iednak Xiąże fam prołić nie może. Graf 
Miinich w pewnym piſmie, które ia czytałem, 
twierdzi, iż rozrządzenie Imperatorowy Anny 
pod  dniem jc im  Października zrobione, było 
dziełem O Jłtrm a m , i Xiążgcia Tſzerka jko i, 
którzy myśleli wyżey przez to wznieść ſzczg- 
ście ſw oie ,  a zupełnie polegaiąc na Xiążgciu 
Kurlandyi wfzyflko uczynili, czego żądał i 
p ragną ł .  M a m  iednak pewną wiadomość, 
że G ra f  Miinich pod czas ofiatniey Im perato­
ro w y  flabości nigdy nie odfigpował Zam ku, 
w nocy w iednym pokoiu z Xiążgciem K ur­
landyi ſyptal,  i każdy róznm iał,  i i  ci dway 
t a n o w ie  w naypoufalfzey z ſobą żyią przy­
jaźni, Imperatorowa Anna dnia 17. Paździer- 
uika roku 1 7 4 0 ,  pożegnała fig z światem.

Dalſzy ciąg w  najlcpuiącey Części.



II;

Opiſanie Sławonii i Syrmii.

W yigtęk  * Niemieckiego Dzieła Pana mę Tdubs':'  
przerfomaczonyi

1  rzy 'wielkie i ſp ła m ie  rzeki, to  iefi: -Du* 
nay, Sawus, i D raw us ,  z trzech firon ogra­
niczające to K ró le ſW o ,  oddzielaię one od  
W ę g ie r ,  Serw ii ,  i Bośnii; ku zachodowi zaś 
z Kroacy§- graniczy. Na tych trzech rzekach 
znacznych ,  źrzódło ſwe w Niemczech biorg* 
cych, i po złgczeniu fig z ſobg do morza czar­
nego pod imieniem Dunaiu wpadaigcych, 
żadnych nie maſz moſtow , zaczytn pow ozy  
i konie na płaſkich batach z niebeśpieczeń- 
f tw em  czgftokroć życia przeprawiać fig m n; 
ſzg. Od przeprawy ifednak nic fig nie płaci;  
do  którcy po wigkſzey części żołnierze od  
ſlatkow, i Pontonirowie dopomagaig. Wſze* 
lako czaſem kra w zimie przeprawę na dni 
kilka p rze ryw a , i w  ten czas podróżny w  
lichey chatce chłopſkiey, naw et i okna nie 
maigeey, cierpliwości uczyć lig inufi.



Od Kroacyi do Synnii linię proft§ cią. 
gnąwfzy, długość Sławonii do ośmnaftu mil 
geograficznych w y  no 11, ſzerokość zaś aż do 
D raw u do mil dwunaftu. Syrmia do ſze- 
ſnafiu. mil naydaley rozciąga fię, a zaś ſześć 
mil od południa ku pa łuccy  liczy. Cale za? 
ty m  Króleſtwo Sławonii, w  którym za wfze 

! zamykam i Syrm ią ,  w  proſley od zachodu 
i kvi w ſchodowi linii do trzydzieftu czterech 

mil długości zawiera.
Sławonia od dwudzieftu dopiero lat z 

Chaos w yprow adzonym  i ſ łworzonym zdaie 
fig być kraiem, mało bow iem  ręka ludzka i 
przemyli dotąd naturze dopomogły. Jleż to 
ſk a rb o w . przyrodzonych do tego czaili w cie. 

J mnotach ieft zagrzybionych, albo też ieſzcze 
nieprzyzwoicie przerobionych, lub używa? 
nych !

Bagna bezdenne, b ło ta ,  i jeziora ftoiące, 
góry  bezdro/.ne z prcrwami przepaściſtemi i 
dolinami głgbokiemi, albo teź niezmierny 
ciemnotą .okryte iaſy , czy teź płsſzczyzny, 
których końca oko dóftrzedz nie m oże ,  por 
drożnego za każdym prawie krokiem w  tym  
ſzczgśliwym kraiu zaftanawiaią. Jednak i tu 
lube przyrodzenie widokami oko mamiące, 
mimafyca wſzgdzie. Świeża przez ośm mie- 

; fięcy laſow zieloność, bez żadnego znaku



więanienia; ziemia świeżym tiftawicznie ubarw 
wioną kwiatem; pagórki flarodawnemi zam­
kami, aibo w innicam i,  doliny ogrodami zaś 
przez ſamg natdrg zafadzonemi, okry te ,  w i ­
dzieć fig daią. W  m ierney  odległości wielka 
rzeka okazuie fie , bliżey potok niby ſrebro 
ciekące ze flcały ſpada. Zgoła poftawa kraiu 
tego ieft Romariſowa. Dokądkolwiek bowiem 
obróci fig oko ,  no w em i coraz lubościami z 
przedziwney rozmaitości przedmiotów obda- 
rzone zoftaie.

Gościńce bardzo ſą liche i nie brukowane. 
W  zimie nie można po górach naw et Pania­
m i odprawiać podróży  bez niebeśpieczeńftwa 
życia. Od tego dopiero czaiu, kiedy Jozef 
drugi przytomnością ſwoią  po  trzy razy ten 
kray uſzczgśliwił, obrócony ieft wzgląd na ' 
naprawienie d rog ,  grobel,  i m oſleczkow. 
Naylepſze w  całym Króleftwie zuaydtiią fig 
drogi w Powiecie Poſegańlkim, nie wyimuiąc 
nawet bandlowney drogi od Piotrawardyna 
do Zemlina. Przed kilką laty zrobiono do 
Kroacyi wyśmienitą, proftą i o w o c o w y m  
drzew em  zalodzoną drogg. P_rzyległe do  
niey v;ie rozwalono, i z obuftron drogi W 
w yżńaczoney odległości powyftawiano dla 
żołnierzy dom y, z przyczyny beśpieczeiiftwa 
od rozboynikow.



'W yiąwſży Eflecium, F io traw aradyn , i 
2 emiin ,  podróżny tu równie iak w Tiuczecii  

-żadnych nie zn a y d z e  karczm ani aufieryi. 
Zallępule przecież dobatecznie tęn niedofla- 
tek gościnność Klalztorow G rec jach , i m o ­
żnych  obywate low, którzy radzi kompanię  
u fiebie w idzą ,  i od podróżnych coś nowego 
uflyſzyć pragną. Szlachcic pewny od zamku 1 
ſw'ego na pagórku przy gościńcu w y b a w io ­
nego zwykł przez trąbę daleko głos niołącą 
m im o przeieżdżaiących, lab przechodzących, 
zapraſzać.

Pora tam ieſt daleko inſza iak w  N iem ­
czech. Na płaſzczyznie b o w iem , óſobłiwie 
w  Syrmii,  ieſzcze w miefiącu Lutym wio ſna  
poczynać fif zw yk ła , a nieco poźniey na gó­
rach. W  lecie nieznośne panuią upały, ſpra- 
wuiące po całym ciele mdłość i ociężałość 
oſobliwſzą. W  Czerwcu ieſzcze żąć zaczy- 
naią Syrmii obywatele, w  Sławonii ,zaś trochę 
poźniey, Jefień trwa a i  do Wfzyſtkich Świę­
tych zwyczaynie; zimno około Bożego Na­
rodzenia i N owego Roku byw a  naytężfze. 
Uważałem, iż na górach zima bywa tak obra , 
iak w pośrzodku Niemiec; lecz rzadko dłużey 
nad dwa miefiące trzyma. Powietrza także 
wielka ieb różność. W  śrzodku kraiu po­
między górami ieft czybe ,  iaſne i z d ro w e j
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ponad  brzegiem zaś trzech pryncypalnycli  
rzek bardzo nie zdrowe. T e  bowiem rzeki 
wylewaięc daleko i obſzernie krainę zata- 

* piaią , oafląpiwſzy zaś zpflawiaią m u ł ,  któ­
ry  zaflępurgc mieyſce o ſm ey  części Króle- 
ftwa pod czas upałów w lecie flonecznych 
gnii-e i powietrze zaraża. Ztąd ow e m aligny 
ludzi w ie lu ,  a olobłiwie cudzoziemców, tak 
dalece ſprzątaiące ze świata, że EfTecium i 
Piotrawaradyn cmentarzem Niemców nazwa­
ne. Infzą plagą z bagnilk powftaiącą ieſl w ie l­
ka liczba gadu rozmaitego, który nieznośnym 
ffaie lig w  lecie. Komory tak liczne, że pod 
czas wieczorów letnich i flońce czafem za= 
cm iewaią .  Więkſze ſą od Niemieckich, a 
ukąſzenie ich boleśnieyſze i iadowitlże. Bez 
fieci nad łóżkiem rozwieſzoney nie m ożna 
byłoby wyfpać. Wyłudzenie tych bagnilk 
byłoby naywigkſzym dla kraiu dobrodziey- 
f tw em ; zarzut zaś, iż one ſę dla paſzy nie­
uchronnie potrzebne, ieſl bardzo flaby. —  
Gdyby pod ſamemi górami od tego mieyfca, 
gdzie Sawns wſłgpuie w  Sławonią ,  w po- 
dłuż całego krain kanał ſplawny proflo był 
rżnięty, a drugi podobny po nad Drawern aż 
do W ukarow a, tedy nie tylko ściekałyby fig 
do tych kanałów wſzyfłkic ſloiące i gniiące 
w ody, oraz 'jyyſchłyby hłota, ale też zoſtałby.



Sfrócony i ułatwiony dfngi i przykry ſpław 
na Sawu. T y m  ſpofobem cały kray wziął­
b y  poflawg przyiemnieyſzą,, weſelſzą ,  i fłal- 
by fig daleko obſzernieyſzym.

Królefiwo paſmem gór  wyſokich prze- 
t cięte. Góry wziąwſzy początek od rzeki Jl- 
'  Iowy na granicy Kroacyilkiey, albo raczey z 

Kroacyi wychodząc, od zachodu ku w ſch o -  
dowi przez cały kray ciągnąc fig, coraz wgż- 
ſzemi fiaiąfig, a zbliży wizy fig przy W ukow a- 
ry do Dunaju z nim pod jl iow iem  fiykaią fig. 
Z  tamtey firony gó ry ,  po nad brzeżem połu­
dniowym D unaiu , ku dołowi rzeki,  m im o  
Piotrowaradyuu i  Karlowicyi ſpuſzczaiąc fig, 
niżey Karlowicyi fig kończą. Reſzta Syrmii 
aż do Zem lina ,  tudzież południowa Draw u, 
oraz północne Sawu pobrzeże, z niżſzyęh 
lkłada fig pagórków, z płaſzczyzn, i równin 

• żyznych bagnami przeplatanych. Góry nay -  
wyżſze na 4 3 8  ſążni nad powierzchnią trzech 
rzek pryneypajnych wznoſżą fig. Góry zaś 

‘ te nie ſą opokami gołemi, lub (kałami przy- 
k re m i ,  lecz mieyſeami ggfiwiną i drzewami 
w yſokiem i okryte, mieyſeami w inem  i owo*

1 cern oſadzone. T u  owdzie zawaloneini z am ­
kami i inrfemi budowlami zapadłemi pagór­
ki ſą przyozdobione, z których niektóre 

u z n a łe m  z Architektury za zabytki Rzymſkłe.



Więkſza iednak ich część Przedniego ieft wie*
ku robotą.

Nie maſz kraiu w ciepliſka i w ody obfi- 
ciey obdarzonego nad górzyftą Sławonią. 
Rzeczki i potoki z gó r  w ychodzące  maią tak 
W i e l e  źrzódeł ciepłych, a z nich częſlo w y -  
buchaiących, żc w zimie nawet i przy nay- 
tężſzym mrozie nie marzną. Roku 1777 .  
w  Styczniu odpraw iw ſzy  na ſaniach podroż 
przez góry  Slowiańſkie , widziałem w  nie- 
zmnrzłych ftrumieniach płynące r a k i r y b y ,  
żaby, i węże. W  Daruwary i Pakraczy cie­
pliſka ſą naySaWFiieyſze. M ożnaby  ich za­
łożyć do yo. co też podobno ftaniefię, kiedy 
fig ludność kraiu powiękſzy, i

W ielk im  dobrodzieyftwem dla tego kraiu 
od natury udzielonym ſą pigkne iaſy i knieić, 
w  których naywięccy znayduie fig d ęb u ,  tu ­
dzież buku, brzozy, topoli, olſzyny, orzechu 
la ſkowego i tureckiego, macic dzikich, i wielu 
innych ow ocow  leśnych. D rzew a  rnodrze- 
w u  tak pożytecznego wcale tam nie maſz. 
W  mieyſcach t y c h , którędy Drawns płynie, 
obficie rodzi fig topola  biała, którey ſkórka 
krucha i gębczafta, a na trzy cale gruba, m o ­
głaby w używaniu zaftępować korek. Soſny 
i  jedliny tara melo. W ierzbow także niedo- 
flateczna liczba. Z tey to przyczyny każdy

Rządzcs



Rządzca Powiatowy w do/pefieniach ſwoieh 
corocznych powinien konnpfować^ czyli li- 

fczba wierzbow przez nowe ſadzenie zofiała 
powigkſzona. Lukrecya w  wieſkiey znay- 
duie fig tu obfitości; w dobroci ſwoiey prze­
chodzi Wirceburlkg, naylepſzą w Niemczech. 
W y w o ź  korzenia tego ieft bardzo znaczny, 
on na korki lub czopki przyda fig. Polnych 

. g ruſzek, iabłek, i wifien iefi bardzo f i l a .—  
Jabłek zaś ogrodowych taki fig dotąd niedo- 
ſlatek czuć daie, że ſprowadzone z zagrani­
cy na wagg .przedawaią. Udałyby fig zape­
wne i w tym kraiu, lecz. patrzać na przyſzłość 
nie iefi to charakterem Jlliryiczyka, zaniedbał 
zatym ſadzenie d r z e w a , którego o w o c  nie 
.jemu ſa m e m u ,  lecz prawnukowi miałby fig 

1 dofiać. Wigkſza iego daleko przy ſadzeniu 
1 śliwek iefi pilność, których 2iiayduiąifig wſzg- 

dzie obſzerne laſy parkanem obwodzone.
1 P ow odem  tak nadzwyczayney koło nich pra-
2 cowitości iefi to ,  że z owocu ich wypala fig 

"jpiritus , który pod imieniem R a k i , czyli
Sliwawica codziennym i naymitſzym iefi Jlli- 

’ ryiczyka napo iem , tak w T u re c k ic h ,  iak i '
3 w  Węgierflrich Powiatach. T e n  napoy nie 

Itak iefi gorący, iak gorzałka śliwkowa, którą
y * w  Niemczech i W ęgrzech palą. G noy  nie 

n a . ro le  ſwoiey ale do śliwkowego ogrodu 
y ' C ze/ć I I I .  < C



chłop  Jiliryiſki wywozi, aby ty m  w ig«y#aH ’t 
dofiah P ew ny  śliwek gatunek tak dobre 
w ydaie  Prtmele, iak ſą Francuſkie.

Zdarza fię widzieć mieyſcami gaiki ka» 
ſz tanowe owocu bardzo ſmacznego i przy- 

' iernnego. Z ylkow ne iedwabia zbieranie ieſi 
p rzyczyną ladzenia nieźliczoney mnogości 
m o rw  białych, których coraz hę liczba po- 
•więkſza. M ig d a łó w ,  fig, i tym podobnych 
o w o co w  iefi podoſłatkiem. Macicami win- 
ziemi wſzyftkie pagórki ſą okryte. Syrmia 
radzi naylepſze wina i nayobficiey. W in o  
ryn tey ſze  brunatno - czerwone Mohtepulcia- 
mowi nie ufiępuie. PrzyRowie: „  iż lato do- 
„  bre na wina cmentarze nape łn ia , ,  grun- 
tuie fię na doświadczeniu. Kiedy fig bow iem  
w Syrrnii w ino  zrodzi i uda,  a przez to fia- 
r.ieie, w ten czas daleko więcey ludzi umiera, 
jak lat innych.

Kray cały rozmaitemi ziołami pofilnemi 
aptekarlkiemi ieft okryty. M ożnaby  ztąd opa- 
mżyć w zioła i korzenie wfzyſlkie w N iem ­
czech apteki. Lecz zioła zbierać ciężką iefl; 
dla Jlliryiczyka pracą; przeto Aptekarze po 
to, czego im trzeba, do kraiow Niemieckich 
pnſyłaią. G rzybów , ſzam pionow , treflow, 
rów nie  iefl podofiatkiem; iako też zioł do 
farbowania, których farba iefl bardzo piękna



i trwała. T a i  fama ief] taigmnica dla nie- 
wiaft,  lubiących twarz ſwoig malować 5 ,{jo 
z niey robię ruż, który wydaie fig daleko na- 
turalnieyſzy i pigknieyſzy nad Francuzki, ' i 
przez połowę tnniey nad tę u koſztuie, a przy 
umywaniu  fig nie puſzcza.

W yięw fzy  Xigſlwo Syrrnii, k tó re  cierpi 
drzewa niedoftatek, iako też niektóre Slo- 
wiańlkie okolice, cała reſzta kraiu ieft pa-  
ſm em  cięgnęcym fig obſzernęgo dębowego 
la ſu. M o in ab y  przez cały miefięc iecbać 
z mieyſca do mieyſca i polować nie przybił- 
żaięc fig do w 11. W  tych puſzczach ief] wiele 
wyśnfienitych treflow Pedemontańlkim nie-  
uftgpuięcych, lecz dla niedoftatku p ſow do 
tego ułożonych poſzukiwane riie bywaię. 
NaywybornieyPza do okrętu cem browina w  
wielkiey tam znayduie fig obfitości. Dgby 
wyfokiego ſę wzroftu i wyſmukłe.  Zdarzaię 
fig czgftokroć tak wyſokie i profte, iak ſo- 
ſ a y ,  co zaświadcza o olobliwſzey gruntów 
żyzności. Liście w zimie nie ſpada, w o ły  ie 
obżeraię, i nim fig żywię, kiedy ziemia śnie­
giem okry ta .  Gdyby Sławonia była m orzu 
przyległa, wigceyby tam było czerwonych 
z ło ty ch , niżeli teraz ieft groſzow. Szlachta 
jednak z karmienia wieprzów wlaſach z żeru 
smaczne odbiera ſw inmy. Każdy bowiem

C  2



chłop, lub bydłem handluiący, chcąc tam kari 
mić ſwe w ieprze ,  od lztuki płacić powinien 
groſzy  Ceſarlkich cztery na dwa miefiące, co 
w  obſzernych włościach do kilku tyfigcy zło* 
tych Ceſarſkich w y n o f i ,  ieśli fig żołądź zro­
dzi;  ieśli zaś n ie ,  tedy kwiat dębowy zepſu- 
ty, który w Aufiryi Knoppen nazywaią, garba­
rzom  fftiży do garbowania fkór .  Lecz tu i 
tych m a ło ,  coby g o  z ziemi zbierali, dla tego 
guiie. Nie bez poruſzenia patrzyć może po ­
d różny  na niepoigte mnóflwo pniaków po  
la fach na ziemi leżących i gniiących. Spu­
ści w ſzy cembrowinę wſzyfikie pnie, drzewo 
niezdrowe w  fobie w ew nątrz  maiące, zofta- 
wuią w  lefie. Pafiufi i furmani w lecie i w 
zimie w laſsch przepgdzaiący nocy przy od­
zie nku wielkiego drzewa ogień wźniecaią, 
ztąd drzew o nſycha -i upada. W iatr  także 
w yw raca  wiele drzew ilarych. Kiedy po  
laſaćh droga fig zepſuie , albo iefl wyieżdzo* 
n a ,  tedy albo nową przerzynają, albo dawną 
ſzcrſzą robią. W  o b y d w ó ch  tych razach 
drzewa przeſzkadzaiące drodze wycinaią fig, 
leżą i gniją. Wieleźby tu można wypalić p o ­
tażu! wieleżby można wykuć żelaza!

M ocnoby  fig m yli ł ,  ktoby rozum ia ł ,  że 
laſy  Slowiańlkie ſą pełne zwierzyny do  jedze­
nia zdatney. Pełne one ſą bydła rozmaitego,



ssie zaś zwierzyny. Jeleniow wcale tam nie 
m a ſz ,  dziki ſą rzadkie, chociaż. lubi§ przefia- 

: dywać po Wotach i bagnach. Sarn i ząigcow 
' nie maſz podolłatkiem. Mnogość nieaźwie- 

dziov/, wilków, liſow, orłow, ſgpow, ſokołow,
1 tam d a ley ,  do mnożenia fig wielką iefi prze-  

/ ſzkodg zwierzynie ,  a ta prócz tago dla w ie ­
p rzó w , których wſzgdzie po lalach pe łno ,  
nftawicznie zoftaie w nieſpokoyności. Przy* 
daym yź ieſzcze, że w krain ty m ,  gdzie ieſl 
nazbyt myśliwców, i gdzie żadna roku pora 
w  polowaniu uważana nie bywa, t rudno ieft, 
aby fig zwierzgta i ptafiwo rozmnażały. —  
Zwierzgta drapieżne nie ſą dobrodzieyfiwem 
n a tu ry ,  i powinnyby być wygubione ku po* 
żytkowi goſpodarſiwa bydlgeego, równie iak 
w  Anglii. Niedźwiedzic w ołom  i pſzczołom 
wielkg w  Sławonii ſprawuig ſzkodg. W ilki 
w  wielkim znayduigce fig mnoſtwie znaczng 
do golpodarftwa owczego ſą przcſzkodg; a 
m nogość  liſow, k u n , i. t. d. nader ucigżihvg 
dla włościanina iei\ rzeczg. Jednakowoż fu­
tra lilie, i wilcze, znaczne wprowadzaig do 
krain ſu m m y  pienigdzy. n.

Niedźwiedzie w  Sławonii, w Serwii,  i 
Bośnii, nie ſą tak wielkie, iak w Polſzcze, ale 
też nie tak małe iako Styryiſkie. Koloru ſą 

N czarniawego. Na człowieka nie ła two fi§ ſa*
C  3



m e  przez fig rzuca i g » Wigkſzą iednak ſzko* ' 
dg przynoſzą pſzczotom i bydłu. N aym o- 
cnieyizego w o łu  ieden niedźwiedź przem3- 
ga. W alka  ta znakomitym ieft w idokiem , 
a zazwyczay. w nocy fig zdarzaiącym; bo w o ­
ły i inne bydło dniem i nocą w lecie i w zi* 
m ie  na polu bawią. Nazaiutrz nic wigcey iak 
tylko krew i dwa rogi rozſzarpanego w o łu  
nie w idać  na bo iow iſku , reſztg niedźwiedź 
p o ż y ta , albo do ſwoiey zawłóczy iamy. —

, Niedźwiedziej na podobienftwo m rów ek,przez  
całe lato z wielką pilnością zbieraią fobie 
owoce polne, kości w ołowe i. t. d. temi iamy 
napchawſzy, około W ſzyftkich Swrgtych tra? 
w g ,  m chem , gałązkami weyście do nich za- 
tkawfży, iuż nie wychodzą wigcey na zdo­
bycz. —  Bayka to ieft,  że zirng całą prze - 
Ipaw ſzy ,  lizaniem lig łap ſw oich  żywią. — • 
Kiedy bowiem prow iant  nazbierany do w io - ,  
ſn y  wyftarcza, a gadziny go iakie lob inna 
przypadki n ie z e p ſu ią ,  co lig rzadko zdarza; 
tedy dopiero w Marcu z leż ſwoich z im o­
wych ruſzywſzy fig, błąkać fig i na przyſzłą, 
zimg zbierać zaczynaią. T e  drapieżne zwie- 
rzgta hgdąc z iedney ftrony goſpodarftwu by­
dlęcemu zbyt ſzkodliwemi, z drugiey zaś za­
bite bardzo użytecznemi z przyczyny futra 
ciepłego, zdrowego ſadła, ſmacznych ſzynek.



j ł a p ,  rozmaitym ſą wyfiawione zaſadzkom, 
jednak nie tyle, ileby można rozumieć. P o ­
lowania fpofob dwoiaki byw a, regularny I 
nieregularny. D o  pjerwſzego firzelb używa- 
ią obywatele , i na te łow y  idą w  lecie, lub 
w  zimie. W  lecie po tropach fzlakuią miey- 
ſc a ,  gdzie p rzebyw aj  niedźwiedzie. W  ten 
czas kilku Arzelcow, ekonom ow  i myśli­
wców  wybiera fię, i po górach po dw óch  
rozſzedłſzy fię, każdy z  nich mieyſca zdatne­
go  upatruie, ale tak; aby ieden drugiemu w  
potrzebie na pom oc m ógł  przybledz. N ie­
dźwiedź p o w o ln y m  krokiem  powoli pofig- 
puiąc odważnie m im o  przechodzi, udaiąe, 
jakoby nie pofirzegał bliſko Aoiącego firzel-' 
ca ,  na którego nie ſpogląda. WyArzelić do  
nadchodzącego niedźwiedzia byłoby nsywię- 
kſzą nieuwagą, i zbyteczny śmiałością, Kie­
dy  mu bowiem ſerca, lub głowy przez fam  
nie przeArzeli śrzodek, albo kiedy go chybi, 
natychmiaA fię w górę podnofi, i na tylnych 
łapach proAo do myśliwca idąc, a przednie­
mu go łapami c h w y ta n e ,  albo go dufi, albo 
go Araſznie rozſzarpywa, częAokroć też (korę 
m u ,z g ło w y  zmyka. Należy zatym oczeki­
w ać, aż m im o  przeydzie, a dopiero z tyłu 
kulą go w fam łeb u trafić. Kiedy nie iefi tra­
f io n y ,  albo nie śmiertelnie raniony,, ucieka 

\ '  C  4



czym  prgdzey nie rzucaiąc fig na myśliwe*. 
W  zimie po łkał rozpadlinach iam y niedźwie­
dzio w w y ſz lakow aw ſzy , i przed weyściem 
do nich f ianąwſzy, na powietrze ftrzelaią, 
albo też chłopom  rozkaznią krzyczeć, lub 
inny  uczynić ło ſko t ,  a tak zwierze z zaiadło- 
ścią oſobiiwſzą na to wyſkakuiące zafirzelone 
zoflaie. Czaſem dla zabicia iego trzeba dwa­
dzieścia, albo trzydzieści razy wyftrzelić.

Nieregularne polowanie, bez łlrzelby, bez 
broni ,  iell zabawą wiościanow Słowiańfkich, 
Kroackich, i Bośniyfltich, a o przyrodzonym  
Jllicyiczykow mgſlwie zaświadcza. Idąc na 
łowy dla futer, żadney nic maią broni,  prócz 
toporka w rgku. Za nadeyściem niedźwie­
dzia Jlliryiczyk przy drzewie fianąwſzy ka­
m ieniem  na niego rzuca , lub innym  go roz- 
juſza ſpoſobem. 1'odnoſzące fig zwierze do 
g ó r y  na tego ,  co go uraża, targa fig, a terl 
ſzybko na drzewo,wfiąpiwſzy łażącemu za ſo- 
bą niedźwiedziowi iedng przednią łapg w tym  
m om encie  z śmiechem obcina,  a gdy  tego 
dokaże Jlliryiczyk w te n c z a s  zwierze ſpadł- 
fzy  z drzewa we krwi ſwoiey fig wala i m d le ­
je. Jlliryiczyk z drzewa ztąpiwſzy pow oli  
toporkiem dzieła ſWoiego dokonywa. W t y i n  
Królefiwie wilków ieft wigeey, iak niedźwie- 
dz iow , lecz na ludzi rzadko fig poryw aią j
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za to iednak wigcey po iyraią  owiec i bydląt. 
W o lą  kray plaſki iak gó ry .  Przez Syrmią 

|  nliawnie przechodzą fig. Spotykający gro- 
madg wilków ſlrzedz fig pow inien ,  aby do 
pierwſzego nie wyfirzelił; bo zawſze na czele 
takow ey kupy bywa wilczyca, kfóra zafłrze. 
loną zofiawſzy wielkie iprawia njebeśpie- 
czeńftwo, gdyż wſzyfikie wijki otoczywfzy 
ią zafianawiaią fig. Liſow iefi bardzo fila, i 
w  wigkſzey ieſzcze liczbie iak wilków. Strzel- 

i ey iedney maigtnosci ſzlacbeckiey wigcey 
. i c h ,  iak po fio, co zima ubiiaią, bo żelaza 
na liſy nie znaią . Handel futrem lifim i 
wilczym iefi znaczny. Skład ich głowniey- 
ſzy, i naylepſzy targ na nich iefi w Eflecyum. 
Para liſov/ nie farbowanych naylepſzych z  
p ierwſzey rgki za pu l-czw ar ta  zł. Cefarſkich 
kupuie fig. Znayduią fig Panowie, którzy co 
rok  po 4 0 0 .  złotych Ceſadkich z tego Ar­
tykułu zbieraią. Kun zaś ledwie po 20. co 
zim a w kaźdey ubiiaią maigtności.

Rozmaitość zwierząt niefzkodliwych, kto- 
Tych futra ſą fzscowane, przedziwna w  tych 
puſzczach. Nayprzód powiem o bobrze, ia­
ko nayuźytecznieyſzym. Można by rozumieć, 
7.9 kray tak nie lu dny ,  pełny bagnilk, fioią- 
cych w od  i jezior, a położony pod równą 
ſzcrokością z Kanadą, powinienby mieć wiele

C f.



bobrow. Lecz ten-wniofek zaw odny , Liczba 
ich bowiem znacznie fig umnieyſzyła z przy* 
czyny nieuftannych zafadzek, i że świnie ufia- I 
wicznie po błotach ryiyce żadnego im poko­
tu nie pozwalaię. Naywigcey ich iefl po nad 
brzeżem Sawft w kanałach w y ſk ich , z kęp 
tam  wielu u form ow anych,  a na (łatki przy- > 
cia ſnych. R ó w n ey  wprawdzie z Amerykań- 
fkiemi ſą w ielkości,  lecz futro ich nie tak 
gęfte, iak tamtych’: W iad o m o  ieſr, że w
Ameryce pułnocaey bobry po 4 0 ,  yo, aż do 
flu w iedng fig gromadę zebrawſzy, i mia- 
ſzkania fobie zgiiny zbt\dowawſzy Rzeczpo- 
ſpolitg Ikładaiy. Lecz w SłowiaĆlkim każda 
familia oſobno mieſzka, jamę fobie przy brze­
gu  w y kopu ie ,  albo też zakłada gniazdo w  
trzcinie. Słowianin oto fig (lara, aby bobra i 
żywcem m óg ł  z łapać , nie tak dla futra, iako 
raćzey dla migſa ,  które isdać w dni pofine . 
Kościoł Katolicki, choć nie Grecki, pozwolił,  
Przyprowadziwfzy zatym bobra ż}'wego co  
W iedn ia  drogo go tam przedaie. W y d ry  te ­
go kra in ,  których tu ielł mnoflwo} podobno 
iy do Niemieckich, ale myśliwcy tuteyfi do 
łowienia, albo zafirzelenia ich, zręczności i 
pilności nie maią.

Ofirowidz Słowiańflci iefl wielkości bry­
tana. Łapaiy go z przyczyny fkóry, Borſuk



Słowiańſki do Niemieckiego w e  wſzyftkim 
p o d obny ,  przez więkſzy ſwó'y w zrod  tylko 
od niego Hę różni .  Szczurków dzikich, po 
Jlliryilku Puli nazwanych tak ieft tu wiele, 
iak w Styryi, Kraini i we W ioſzech. T u tey -  
ſze ſą odmiennego koloru ,  to iel\ eiemuo- 
zelaznego, i trochę więkſze od tam ty ch .— • 
Przez zimę m artw e  leżą, albo raczey śpią, 
Znayduią łlę czgfto w  rozpadlinach drzew 
zdrętwiałe, ale natychiniall  powracają de  ży­
cia, gdy ich kto przyniefie do ciepłey izby, 
lub bliiko ognia. W  Styryi, w  Kraini i we 
W łoſzech one iadaią. Zwierzątko to b o ­
w iem  bukwią fif wykarmiwſzy mięfa nader 
fmacznego i tłuftego nabywa. Jeſzcze u da­
w nych Rzymian ſzcznrek dziki między p r z y  
fmaczkami był policzony i z wielkim; do 
R zym u byw ał Uprowadzany koſztem. Sło­
w ian in  go  n ie ia d a ,  lecz go tylko dla futra 
ł o w i . O innych zwierzętach znaiomych w  
N iem czech ,  iako to :  Ikrzeczkach, łaficzkach 
leśnych , i t. d. nie w ſpom nę.

•

Dalſzy ciąg w naftgpuiąceij Części,
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0  ofiamch ludzkich w flaroiytnohi.

W y ij tek  z Dzieła Angielczyka Jakuba B ryan tt . 
pod ty tułem: Obſenations and Inąutrieś re~- 
lating to yarious parts o f  antient hijlonj.

l ^ o i a m i a n o b y , iż to ledwie rzecz do pra­
w d y  podobna, aby zwyczay tak przeciwny 
ludzkiemu przyrodzeniu, iako fij ludzkie ofia­
ry, znaydowaifig  kiedykolwiek na świccie. Z 

' tym  w ſzyfik im  nie tylko to pewna,że bywał, 
ale i t o ,  żc prawie powſzecbnie  był fig roz-  
krzewił.  P raw d a ,  iż Egipcyanie w1 świąty­
niach ſwoieh ofiary nie czyn il i , ani na ołta­
rzach ſwych krwi nie rozlewali.  Ale ofiary 
ze krwi ludzkięy zdarzały fię częflokroć. Był 
czas ten, którego Bogom ſwoim takowe bijali 
ofiary, ( a )  Podobny u Kretenczykow był 
z w y czay ,  u których fię też d łużey, iak u 
tam ty ch ,  zachował,  ( b )  Arabczyk równio

(a )  Euſeb. Prsecp Evaug, IV. 16. Arnob II.
( b )  Athan. adv. gentes. T o ż  famo o Scytach 

powiad# Hsrod. IV. p a trz tez Porfyr. de abflinen, 
I I .  pag 224.  o Manętonie.

/



' le tmi podiegai, oſobliwie naród Dumali,  ( c )  
który co rok dziecię na ofiarę zabiwſzy pod 
ołtarzem ie zagrzebywał, a to 11 nich m iey- 
ſce zafigpowało Bożka, bo żadnych ten naród 
nie cierpiał b l  r a z ó w .  Ferſowie ludzi ży­
wcem zagrzebywali. Na poratowauie duſzy 
ſwoiey małżonka Xerzeſa, AmeOrys Królo­
w a ,  dwanaście oſob żywcem zakopać kazała,
( d )  T ru d n o b y  nader było wyliczyć wſzy- 
ſlkie miafia i p row incye ,  które przez ten 
okropny  zwyczay podały fig w ohydg naro ­
d o w i  ludzkiemu. Cypryiczykowie, Rodyi- 
czykowie, ( e )  —  Foceyczykowie , Jonczy- 
k o w ie ,  obywatele w y ſp  Ciiios, Lesbos, i 
T e n e d u ,  w ſzyſcy  ci byli n im  zarażeni. —  
Starodawni Cherſoncſu  Tauryilkiego obywa­
tele zabijali w ofierze każdego Cudzoziem­
ca ,  który fif przypadkiem do ich brzegu 
nawinął.  —  Ztąd ow o rozſądne zdanie nad 
tak przeciwnym  fobie ſamemu pofiępkiem 
u  Eurypideſa. ( f )  Dziwuie fig Ifigenia, i e

( c )  Ciem. Alex. Coh. ad gen. VoI. 1. pag. 36. 
Edit. Port. N aród  ten wſpomina Jezaiaſz w Roz­
dziale 21.

( d ) Plutarch.
( e )  Porphyr de abftinen. II. pag. 223,
( f )  Eurp, Iphin ,  iu  T a u r .



Bófiwo we krwi ludzkiey ukontentowanie 
znayduie, kiedy każdy zbrodniarz i zabóyca 
w o lny  od kary chędzi ,  i kiedy naw et od 
progu świątyni odpędzić go fię nie godzi:  
przeciwnie zaś poczciw yj niewinny człowiek 
(dla tego tylko ſchw ytanym  i zabitym zofia ie, 
że go w tę fironę przypadek uniofl. Pela- 
zgowie pod czas drożyzny uczynili ślub zabi­
cia na ofiarę dziefiątey części ſwych dzieci 
dla przebłagania Bogow. Aryfioinen M e -  
ſenćzyk ( g )  trzyfia łzlachetnyeh Spartanow* 
a pomiędzy niemi famego Króla Spartańſkie- 
go, w Itomie na ołtarzu Jowiſza zarżnąć roz- 

1 k a i a ł . Nie wątpliwa rzecz iefi, iż hoynie  
tego powetowali Spartanie, bo naród ten nie­
u ż y ty ,  m śc iw y , przywykły  był podobneź 
M ailow i czynić ofiary .  Ich  święto Diaina- 
fiigcjis  iefi zhaionre,  ( h )  gdzie w  oczach 
rodziców tak okrutnie m łodych Spartanow 
lieczono rózgami przy ołtarzu Dyanny Ortyi,  
iż częfio życie utracali. U łom ek  pifina Fi-  
larcha u Porfiryuſza ( i )  znayduiący fię n*s 
uezyr  że naydawnieyſzych czaſow wſzyfikie

( g )  Clemens Alexa I. c.
( h )  Plut. Inftit. lacon. powiada ,  ze ta uroczym 

gość  przez cały dzień trwała.
( i )  Porph de abftineu. II, pag. 226,



R-zećzypoſpolite Greckie za prawidło to fobie 
były wzięły, aby błagać Bogow krwią ludzką 
proſząc o fzczęście, nim  fig na nieprzyjaciela 
wyprawiały .

Rzymianie byli przywykli do takich ofiar. 
Oni fi',mych fiebie Bożkom podziemnym po­
święcali , a do tak okropnych ślubów i in -  , 

’i iych  przymuſzali. Czytamy wLiwiuſzu, ( k )  
iako za K o n tak tu  Pawła Em iita ſza , ' i  T e re n -  
cytiſza W arona, w Rzymie na wołowym targa 
dwóch Gallów męſzczyznę i kobietę, a po­
dobnież dwóch Greków, żyw cem ' zakopano 
w  mieyſcu pewnym podziem nym , kamienia­
mi obw iedzionym , a do tey iregiey ceremo­
nii ieſzcze dawniey używanym. M ów i wpra- 
d z ieL iw iu ſz ,  iż to nie było ofiarę właściwy 
R z y m lk ą ,  to ieft narodow ym Rzym fkim  zwy- 
cza iem , lub wynalazkiem; iednakże nie był 
tam  rzadki takowy ofiar ga tunek ,  że fama 
naw et  Rzeczpoſpolita pozwalała go, i onenm  
fprzyiała. Rzecz podobną,na kilka iat pier- 
w e y  za K&utaktu Flamiaiuſza, i Furyuiza 
zdarzony  Plutarch nam opowiada. ( I )  M a m y  
przyczynę rozumienia, że wfzylcy ci brancy, 
których Rzymianie w  tryumfie prowadzili ,

( k )  L. XX. 57. Zonad, Ann. g. 19- 
( l )  I11 Marcello.



na końcu tey ſrogiey uroczyfiości przy ołta- 
rzu Jcwifza Kapitolinlkiego zabijani bywaii. 
C m )  Doroteuſzu Kiemenſa ( n )  cytowany 
podaie nam w iadom ość ,  iż Kajuſz M aryuſz  
córkę ſwoią prawdziwą zarznęł na ofiarę Bo­
gom , których Rzymianie tyii Averranci zwali, 
aby mu zwycieztwo nad Cym bram i ſpraw/ili.
0  czym i Plutarch zaświadczywſzy ( o )  Nie-- 
wda fig Kalpurnią nazyw a. M aryuſz  chara- ' 
kteru był dzikiego i krwi pragnącego. Był 
podobno  flyſzał, że takowe czynią fię ofiary 
w  obozie nieprzyjaciół, u których były  w e  
łwyczaiu, a zatym zabił m u  co naybliżſzego i 
naydrozſzeco było, córkę ſwoie, aby przez to 
zapobiegł lrogiin nieprzyjaciół fwoich czarom
1 zaklinaniem , a naw e t  przechodził ich w  
ſztukach okropnych. Cicero w ſpomina, żeteź; 
ofiary u Gallów były w zwyczaiu; przydaie, 
że nawet za iego czaſu ieſzcze u nich nie były

uflały.

( m )  Patrz niezbite dowody u Jozefa de Bell 
Jud. V II .  2. 5. Cic. -in Verr.  VII.  Orofius V. 14. 
Jul.  Caeſ. Buleng. ap"ud Gronov. Ant.Vol, 2. p. 935 .  

( n )  Ćoh. ad gent.
( o )  Plutparal l. 20. Plutarch m ęła  tego zowie 

Maniuſzem;  niech fię zowie iak chce,  rzecz ie- 
dnak zoftaie, i zgadzania fię z prawdą nie traci 
pw ez  to.
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uftały. Z,tyd idzie , że w ten czas u Rzymian 
iuż ich n ieby ło ,  ( p )  Doczytuiemy fig n a ­
wet w Pliniuſzu, ( q )  że te ofiary w ten czas, 
lecz nie od dawnego cza ſu , zofiały zakazane. 
Za Konſnlow bow iem  Lentula i Krafia roku 
6 ^ 7 .  od założenia R zy m u ,  bicie na ofiarg lu­
dzi przez oſobne zakazane zoftało prawo. —  
Dotyd bow iem  firaſzny ten zw yczay  publi­
cznie i bezwfiydnie był obchodzony .  Było. 
by to rzeczy do wiary niepodobny, gdyby 
przez świade&wa niezbite utwierdzony nie 
by ło .  Jednakże znaydu iem y, że bgdyc w  
tym czafie na chwilę nieiaky przerwany, zno­
wu fię wzmagał,  lubo nie tak , ,ak przedtym 
powſzechnie. Nie długo potym Ceſarz Auguft 
( r )  pod czas T ry u m w ira tn  drugiego przy 
poddaniu fię Peruzyi trzyfia Stanu Ścnator- 
ſkiego i Rycerlkiego oſob, a w ybór  Rrańcow, 
na ołtarzu Cieniom ( m anibur) wuia ſwego 
Julyuſza poświęconym zabić rozkazał, oprócz 
tych, k tórym  przez w oyny  prawo życie w y­
darto. D o Rzymu nawet ſamego wkradł fię

( p )  Pro Fonteio 10. P atrz  Cluver. Germ. ant. 
p,  25 r. Edit. Elzevir .

( q )  Hift. nat. XXXI. 1.
( r )  Sveton Aug. XV.

Część I I I .  D



znowu ten zwyczay. Bo Porfir ( s )  nas upe­
w n ia ,  i i  za iego czaſu co rok zabijano człeka 
na ofiarg Jow iſzow i ( J v v i  LcitiariJ. Helio­
gabal w prow adziw ſzy  do  R zym u eześć Bó- 
fiwa Syryiflkiego podobneż mu ofiary czynił. 
Co też i o Aurelianie twierdzy. ( t )  Gallowie 
i Germanowie do tego obrzydłego przeciwko 
ludzkości zwyczaiu tak byli p rzywiązani,  że 
do1 w ykonan ia  iakiegożkolwiek ważnego 
przedfięwzigcia pierwfzym u nich było k ro ­
k iem , krw i lud/.kiey przelewanie. Bijali te 
ofiary różnym Bożkom na cześć, oſobliwie 
zaś międzv i n nem i H tſo w i, Taranow i i T au -  
ta tow i. Lukan w yliczyw ſzy  narody różne 
za ſzczęściem Cezara id§ce w ſpom ina  te Bó- 
ilwa. ( u )

E t quibus immitis placatur ſanguine diro
Thautates, horrensque fe r is  altdribus Heſus
E t Taranis Scythice non mjtior ara Dianie.

Ołtarze tych Bożyſzcz by ły  oddalone od 
oczu ludzkich, a zazwyczay były pofiawione

(s) De abſłinein II. p. 206. Tertull, Gnoft. VII. 
( t )  XiphiI Heliog, Vopiſc. in Aurei. P atrz tez 

Euzebiuſza Praep. Evang. IV. 15. Pallafa u Porfyr.
J .  C.

(u )  Pharrs. I. 444. v.



w naygęścieyſzych laſacli, aby ciemności po- 
więkſzały firachu ofiary, i aby natchnęły, uſza- 
n o w a n ie m k u  mieyſcu i ſamey Iprawie. Na / 
to miefſce, ſprowadzali Druidowie ludzi m a ­
jących 'być  na ofiarę zabitemi. Ci bowiem 
kapłani nayznacznieyſzemi przy tey uroczy- 
ftości byli oſobanii ,  gdyż ich obowiązkiem 
było ſprawować ofiarę, ( w )  W ſpom ina  T a ­
cyt nieludzkość H en m m d u ro w  na w oynie  
pomyślnie dla fiebie prowadzoney z Kattami, 
gdzie przy pow ſzechney  i uroczyfiey ofierze 
wſzyfikieh Brancow Herm undurow ie  pozabi­
jali,  ( y )  „Vtfifor. dwęrſdm aciem M a rti ąc 
„  M ercm io ſacrm era t, quo voto Equi, v ir i ,  , 
„  cimSfa nicią, nccidioni dantur. ,, Podobne- 
goż loſu doznały ſzczupłe dpſyć Waruſa  nie- 
dofiarki. ( y )  W  całey Gallii i Germanii 
znaydowało fię wiele mieysc do tego  zamiaru 
przeznaczonych, a oſobliwie w  obſzernych 
Hercynfkim i Ardueńfkim lefie, z których 
ofiarni był długi na 30 dni drogi, ( z )  Miey- 
ſce do tey uroczyfiości poczytane było za 
naypierwſze z. mieysc świętych, i zbliżać fig

( w )  Caeſ. dc B. Gall. VI.
( x )  Anna!. XIII . 57.
( y ) Tac .  Ann, 1. 61.
( z )  Olai Hift, Sv, pag. 2.
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do niego pew nych  tylko czaſow roku godzi­
ło  fię. Lukan czyni wzmiankę o takow ym  
gaju w blilkości Maflſylii, którego znieważać 
żołnierze nawet R zy m ſcy  nie śmieli, łnbo im 
Cezar był rozkazał, ażeby to uczynili, ( a )

Lucus erat longo nunquam violatus ab cevo 
Obſcurum cińgcns comexis aura ramis, 
Hunc non ruricoloe Panes nemorumque potentes 
Syluani Nymphceque tenent, ſed  barbara ritu 
Turba Deum; ſtrucfoe Jacris feralibus arce, 
Omnis &  humanis lujlrata cruonbus arbor.

Po miedzy innemi korzyściami otrzymanemi 
przez w oy iko  Rzymfkie pod rzędem Sty- 
tiji-ona ta iefzcge była, iż w tym czafie R zy ­
mianie śmieli wchodzić do laſu Hereyńſkie- 
go i z niego pożytkować na polowaniu, albo 
w  innym Ipoſobie. ( b )

IJt procul HerJyniae per pajła jilentia ſylvoe 
V enań tu!o liceat, lucosque vetujła 
Religiom truees &  robom numinis infłar 
Barbaricic, nojlrce ferian t impune ſecures.

' * )  L. I I I .  ver. 599.
(L>) Claud .  Stii. 1. ver . 22 g .



Zwyczay ten 11 wſzyfikich narodow pół­
nocnych równie panował. ( c )  Msflagćto- 
w ie ,  Getowie, Scytowie, Sarmatowie, ow e  
rozmaite nad m orzem  Bałtyckim narody, Su- 
m o w ie ,  i Skandynaw yiczykow ie , zgoła ci 
w ſzyſcy  n iepodleg ły  wątpliwości rzeczy być 
rozumieli,  iż łzczęścia i ſpokoynośei n iem o, 
zna inaczey ,okupić ,  iak krwiy ſw ych bli­
źnich. ( d )  Bf flwa ich nayp ierw ſ/e  były 
T /tor, ( e )  i IJZoden, ( f )  których krwi  pra­
gnienie nigdy doſłateczuie być nsſycone nie 
m ogło  według ich zdania. W iele  rnieysc 
zuaydowało  fię, gdzie cześć ty m  Buftwóm 
wyrządzali;  oſobliwie zaś na wyſpie Kugii,
( g )  przy uyiściu O d ry ,  i w Z a landy i ,  ( h )

( c )  Jornand Rer. Get. Procop. Be. Gotb. II. Hel- 
mold An. Slav. 1. 35. Ditra. Mers. i . T a c i t .  Ann,

1 XIV. 13-
( d )  Crantz Vand. II I,  22. Hachenb. German, 

Med. pag. 286.

( e )  P atrz  wypiſek z Dudona Kwintynopol, u 
Stefana Stefaniuſza na kar. III. Saxo Grarnrn. pag, 
93 .

( f )  Ol. Mag. I I I .  7.
( g )  Crantz. V. 12. T ac .  Germ. XXXX.
( h )  Ditin. Merf. I. 12.
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u Semnonow i Naharwalow ( i )  znaydowały 
fig okoliqe, gdzie ich także czczono.

Z tych wſzyftkich mieysc żadnego z takg 
świątobliwością nie poważano, iak przy U pſa-  
lii, ( k )  gdzie co rok odprawowała  fig tfro- 
czyllośó przez dziewięć dni trwająca. W  tym  
czafie różne bito na ofiarę zwierzęta-, ale 
nayczęftſze i nayprzyiemnieyſze byw ały  ich 
Bogom z ludzi. ( 1)  Między innemi iednak 
za nayſkutecznieyfzą, czyli naywiękſze ſpra. 
wuiącą ſzczgście była ta poczytana, kiedy 
Xiążęcia rządzącego panfiwem zabito na ofia­
rę. Okrzyki weſołe i rad o sn e , oraz wſzel- 
kiey weſoiości znaki, tow arzy ſzy ły  loſowi 
ną śmierć przeznaczającemu K ró la ; iako n ie­
gdyś pod czas wielkiego głodu panuiącego 
los padł na Króla Dornaldara ( m )  aby umie­
rał  za n a ró d , co fię i ſlało.. Na h o n o r  Boga

( i )  Adam Brem. de litu Dan. 223 .  cap. T ac .  
Germ. c. 43.

( k )  Scheff. U pſa l .  XVI. Olai WorniljJVfoii. Da-- 
niae 1. 5. Stiernb,  de Ju r ,  Sveo. Cap, uli.

.  ( 1) Hachenb,  1. c. pag, 287.

(111) Snorro Sturle ſón, ynglinga ſ a g a p a g .  ig» 
Zkgd zdaie f ię ,  że Lokceniuſz ſwoie wziął wiado­
mości in  Antiquit. Sueo. Goth. 1, I. p. 5.



IF o  den inlzy Xiąże Fitelgtr  ( a )  ſpalony był 
żywcem. Dzieciom nawet ſwoim nie prze­
puszczali, Harald, ſyn Gonylda, tegoż imie­
nia pierwſzy, aby 11 Rogow nawalności upro- 
fił,  dwbie dzieci ſw ych  zabił . Y w ła ſnym  
dwóm ſynom  ſw o im , .m ó w i  F erjlegan, ( o )  
nie przepuścił, ofiaruiąc ich ſwoim Boży- 
ſz c z o m , aby riawałtiości poburzywſzy Flottę 
Haralda Króla Dtińflciego rozproſzyły i zni- 
łzczyły. Podobne zdarzenie w ſpom ina SaxO 
Gram m atyk , powiadaiąc o Królu H akw inu ,  
iż kazał zabić dwóch ſynow ſwoich naywię- 
kſzą po  fobie obiecujących nsdzieię. ( p )  
Inny Król dziewięciu ſwych ſynow zabił dla 
przedłużenia życia w ła ſnego ; ( q )  podobno 
w  tey nadziei,  iż iata wiekowi dla nich prze­
znaczonemu wydarte do iego życia przyłożo­
ne zofianą. Rzadſze iednak ſą tego rodzsiu 
przykłady . Zwyczayne zaś z ludzi ofiary
niezliczone były. Adam Bremefiflu, mówiąc 
o flraſzliwym owym w pobliżu Upſalii gaju, 
p o w ia d a : iż tam żadnego nie było d rz e w a ,

( n )  Suorro Sturleſon, I. e. Joan. Magnus, 1. 12. 
ad Rom. 15. 14-

( o )  Antiquitat. Antverp. 1605. pag. 8- 
( p )  Sax. Gram. I, X.
( q )  Olaus Vorm. J. c, pag, 2g.



któregoby nie czczono za mieſzkanie pewney 
Bogini,  a to z tey przyczyny, że kaźcie z nich 
krwię zbroczone, i od zgniłych trupów śmier­
dzące było. T o ż  famo też uważa Schejſer w  
ſw o im  tegoż miafta opiſaniu. Był to, rzecze, 
gay Bogom pośw ięcony, m n ie m a n o ,  i a  w  
każdym drzewie Bóg mieſzka , zatym ciała 
owe po gałęziach rozwieſzano iako naymii* 
fze Bogom dary.



I.

Roztrzęśnienie Kfiąg Nowych.

Ueber Friedrich denGroffenundmeine  
Unterredungcn m it lh m , vom Rit- 
ter von Zimmermann, u. f. w.

to ieft :

0  Fryderyku Wielkim, i moich z  nim 
Rozmowach na krotki czas przed 
iego śmiercią, przez Pana 7ymermana 
Kawalera Orderu Gwiazdy Pułnocney, 
Konſyliarza i Doktora od Dworu 
Króla Wielkiey Brytanii, w Lipjku 
dnia 8• Maja 1788•

ML fię Piſm  takich znaydaie, któreby 
z  w ięk ſzy m , iak n in ieyſze,  czytane byfo 
ukontentowaniem. Dla okazania tego, dofyć
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ieſl nam powiedzieć ,  że ieft godne iść obok 
Dziełom JJ. PP. Hrabiów  Herzberga i Gviber- 
ta ( M m o irr  &  E loge) i pięknym iefł przy­
datkiem doH if łory i  o chorobie Wielkiego F r y ­
deryka , przez Doktora Selie napiſaney. T o  
Piſmo tyle ma w fobie oſobiiwości, że nawet 
w  ten czas czytane będzie z wielkim ukonten­
tow aniem , kiedy nam  przyſzłe czaſy dadz? 
hiftoryg i życie W ielkiego Fryderyka ;  (życie 
b o w iem  tegoż Króla, ktdre w Strasburgu  w y -  
ſzło, na to imie nie zaflugnie) wrażenie zaś 
tegoż dzieła naſzych czaſow pow inno  być 
więkfze we wſzyftkich rzędach czytelników. 
U wagi nad Fryderykiem W ielkim , przez wiele 
dni przed iego śmiercig uczynione od L eka­
rza ,  który do ofobliwſzey zdatności poſtrze- 
gania rzeczy do fztuki iego n-ależgcych prz.y- 
łgczył u my 13 nayſpoſobnieyſzy do uważania 
cz łowieka, a ofobliwie Panów wielkich na 
świecie; a te U wagi piſane i pokrzepione od 
naydowcipnieyſzego i . nayſzacowmeyſzego 
Autora Niemieckiego, fpodziewać fig każę za- 
wczaſu Piſma godnego, aby było czytane; to 
zaś tym bardziey ztgd będzie przywięzywać 
czytelnika do fiebie, że Autor pofiada ſztukę 
łgczenis w iednym obrazie razem , żartobli- 
wości, i ſzyderftwa nayuſzczypliwſze z owych 
g łu p có w , którzy z d o w o d o w  Sziachećłwa



robię ſwóy Katechizm, iako też z  owych 'Pe­
dantów  wfzelakiego rodza iu ; który mieſzać., 
utnie do tego uwagi nayprzezornieyſze, i 
względy filozoficzne bardzo głębokie; który 
wyfiawia ie z takę ſztukę przed oczy czytel­
n ika ,  iż mu fię zdaie, że fig z  nim zriąyduie 
w  Gabinecie Królewſkim. Już tego. okazuie 
d o w o d  w pierwfzym dniu, gdy  ten Cudzo­
ziemiec przyw ołanym  zofiawſzy do Króla, 
a fam fig z n im  znayduięc poſtrzegał chorobę 
takg, iż fię lękał co chwila, ażeby Król w  
oczach iego nie (konał. Doniefienie zaczy­
na fię od 9. Czerwca roku 1786. iako dnia, 
którego Pan jóymerman był przywołany. — • 
W iedział już w  ten czas, że choroba Króie- 
wfka była nie uleczona, i że nawet Król tego 
wſzyſlkiego nie czynił ,  co iey u lżyć ,  albo 
umnieyſzyć mogło. Przedfigwzigcie Lekarza 
iechania m im o to wfzyfiko do Sanfuſy było 
śmiałe. Dziennik zaczyna fię od 24 .  Czer­
wca, i aż do 10. Lipca idzie. Hifiorya o Sa* 
bości Królew/kiey ieft przeplatana ro zm o ­
w a m i .  W iadom o iefi, że wielki rozum 
Fryderyka  lubił wylewać fig w  poufałe roz­
m o w y ,  dziwny zaś ieſl rzęczą opraw ie  nic- 
poigtę owa ſzczerość, i mała trołkliwość w y ­
dająca fig w iego zdaniach i myślach. Ja- 
kożby czytelnik życzył fobie z nami całą treść



wiedzieć tych r o ż m o w , których Amor, w e ­
dług' prawideł przezorności,  daie nam tylko 
małe  ułomki i próby, Z tym wſzyftkira nau­
cza nas przeryw ane nawet oſnowę powieści, 
i zacłiowińąc milczenie. Szkoła Głowna Gót- 
tyńflta m oże ptzefiać na zdaniu ,  który Król
0 niey dał. ( na kar. y 2 . )  Czytając odpo­
wiedzi Pana Z ym erm ana zapominać nigdy 
nie należy, że rola iego miała w fobie wielkie  
trudności, że przym uſzonym  był odpowiadać 
w  mgnieniu oka, a odpowiadać Królowi,  któ­
ry chciał odpowiedzi prędkich, dowcipnych
1 obro tnych . Fryderyk nawet chory był 
K ró lem . —  Pokazywał to nie przez iakie 
affektacyąl, ale przez natężenie i wielkość 
urnyflu, oraz przez ową fiałość i męflwo nie­
pok o n an e ,  którego nawet poſlrach śmierci i 
zniſzczenią zachwiać nie m o g ły ,  iak tylko 
na mom ent.  Nie było tam narzekań niego­
dnych człowieka, i owſzem czaſami był uper, 
k tóry  zbliżał fię do dzikości. Wieleż pra­
wideł rofiropnpści mógłby fię nauczyć Lekarz 
zoftaiąęy przy łóżku chorych z pofiępowśinia 
Pana Zym erm ana przy krześle K ró lew fk im ! 
W ieleż prawideł co do rofiropności w życiu, 
i ſerca poczciwości, przez które wpływać m o ­
że Lekarz do dobra i pomyślności innych 
ludzi,  iak uczynił Autor otwieraiąc oczy



Królowi względem zaniedbania lazaretu ſwe- 
go polnego. Pſycholog znayduie tu pole dla 
fiebie ieſzcze obfitſze w  poftrzeźeniach, a 
naw et w  t y m , iak wielce cnoty i flabości 
wielkiego umyflu zbliżaię fig do fiebie; 
iak ow a flałość, i moc umyflu w  wielkich 
przedfigwzigciach, zmieſzana iefi ściśle z oſo. 
bliwościami w rzeczach drobnych , z uporem 
w przeſgdach nawet do zadziwienia. Obroty 
Króla w nieuznawaniu ſwego włafnego ftsnu 
zadz iw ig , a nawet czgfto pobudzg do s'mie- 
chu czytelnika tak właśnie, iak w ym ów ki z 
napomnienia Lekarzow względem zachowa­
nia fię, i iego wftrgt do zachowania przepi- 
ſow  Lekarzow. Czaſetn mieyſęa komiczne 
zaiTmawiaig czytelnika, kiedy Król rozumuje 
używaięc wſzeikich gatunków Sofizmow 
przeciwko lekarftwom, które mu brać zale­
co n o ,  wadzi fig o ich fltutki, i (lara fię za­
ślepić fiebie ſamego i innych w ſw oiey  
niewſtrzemifźliwości.  „  Mo'wil np. A d ieu !  
„ M r  le M edecin! nie ieflem ia w puchlinie 
„  i chcę lekarfiwa, któreby mię natych- 
„  miaft uleczyło. „  Znayduie  fig u Autora 
wiele wyrazów podobnych Między innemi 
iednak mogłyby być przyftnſowane w nieźli- 
czonych p rzypadłych  rzeczy  niepodobne do 
wykonania (n a  kar. 147.)  Uważać należy, iż



-fi  '
ro ſkoſz ,  którg Fryderyk znaydował w  je­
dzeniu, była cale iuſza od rofkoſzy głupca, 
albo też człowieka podległego infiynktowi 
właściwie zwierzęcemu łechtania podniebie­
nia;  nie przywodząc tu innych przyczyn fi­
zycznych, dofyć nam iefl uważać z Autorem, 
ze Fryderyk, który był cale czynnego umy- 
fłu, czuł bardzo dobrze, iak wiele m óc my* 
sienią, żywość fantazyi, dzielność Geniuſzu, 
zgoła każda władza rozum u fą podniefibne 
przez dobre iedzenie. T a  wygoda obróciła 
fig z ezaſem w zwyczay nie przekonany. — • 
Potrzeba w y zn ać ,  że naſz Autor opow iada  
to  wſzyfltko, iak Filozof, nie popiſuiąc fig ie- 
dnak z nudnemi uw agam i. Można m ówić  
toż famo o Anekdotach przyłączonych od 
Autora. M a m y  wiele Anekdotow Fryderyka, 
a część ich tu fig znayduigcych już ieft w ia ­
d o m a ;  ale tu ſg wyfiawione w przyzwoitym 
względzie, rozwiązane, i przyprawne dowci­
pnie dla odryſowania duſzy W ielkiego Króla, 
z przyrodzenia łagodney ,  dobroczyuney i 
otwartey. U w aga  umieſzczona na karcie 
179 .  o fpoſobie, którym Król pod bytność 
Autora dni ſwe pAzepgdzał do podziwienia 
przymuſza. Autor nam  wicie rzeczy dobrych 
powiada  o Panu Hfabin*ŁucIiefini, a jedy­
nym , który miał w ydać  Dzieła pogrobowe



Królewfltie. Znayduig fig tam bardzo dobre i 
prawdziwe uwagi o upodobaniu Królewflum 
w  Literaturze Franctizkiey, o uczonych lu- 
dziach Niemieckich, o oſobiiwych obrotach 
wolności myślenia w  Berlinie i Potsdamie, 
jako też o ty m ,  iak Fryderyk W ilhelm  za- 
fianowił fluſznie zapędy tych oświecicielow. 
Zakończenie na kar. 2 7 6  iefi godne pióra 
Z ym erm ana .  Rozbieracze naſzego Autora 
znaydg wprawdzie tn i owdzie ffabość ludzkg ' 
w  powieściach, ale powinni uważać, iż Le­
karz ,  oſgdzony za godnego poufałości Króla 
Fryderyka, Imperatorowy Katarzyny, i X %  
żgcia Eboraceńlkiego, fluſznie na w yżſzym  
iefl od nich flopniu, i nie potrafig mu uigć 
p raw a  popifywania fig z fwym zdanipm.



II.

Charakter Friedrichs des Zweyten, Kó- 
nigs von Preuſſen von Anton Frie­
drich Biifching u, ſ. w.

to ief t:

Charakter Fryderyka Drugiego Króla 
Prujkiego, przez Antoniego Fryde­
ryka Buſchinga Doktora Teolog, w 
Halli dnia 8- Maja 1788*

C j d y b y  wzięto to Dzieło naymilſzego przy- 
ięcia godne za zbiór w yrazów  kraſomowflcich 
w charakteryzowaniu W ielkiego K ró la ,  albo 
za zbiór ſam ych A nekdotow , oſzukanoby fig 
zarówno. Jeſl to bowiem w ierny i biftory- 
czny obraz, którego grunt zbierany był od 
Autora przez lat dwadzieścia i ieden z /kara­
niem naygorliwſzyra dla wyczerpnienia nay- 
pcwnieyſzych wiadom ości .  Zebrał ie teraz 
i opowiada ie z o w ą  profiotą, która ſzuka 
iedynie prawdy. T o  dzieło dzieli fig na dwie 
części, których pierwſza opiſuie ſlan iego cia­
ła ,  a druga maluie nam  charak/er Królew/ki.

P ie r w ſz a



łpierwſza więc mówi o pofiaei Rrólewſkiey,
0 iego wzroście, file, ag itac jach ,  śnie, 
pokarmie, ubiorze, obchodzeniu fię iego 
względem ochędofiwa, wygodach , roſko- 
feach, porządku uſlanówionyrn w interćſach 
Pańftwa nayznafznieyizych według pory cza-

' f u ,  albo miefięcy, iako też o wfiydliwośoł 
iego w zg lędem  ciała ſwego;. Czytaigc tera 
Artykuł bardziey fię przychodzi tem u’ dzi­
w o w ać ,  iż Fan B ii ſc k ih g tyle ieſzeze m ógł 
rzeczy udzielić czytelnikowi n iezm yślonych ,
1 irmiey zna jo m y ch , niżeli tem u ,  i i  wieje 
rzeczy cd niego przywiedzionych i n i  ſą w ia ­
dom e  powizechności, które iednak fioiuiąc 
fię do zamiaru ſwego nie m ógł pom inąć .—  
Fryderyk  drugi nad ę. tłop i 6. calow nie był 
wyzſzym,. przecie n iez łego  był wzroflu. Bo* 
leści z podagry ,  które poczytywał za dzie­
dziczne ( bo iey ociec iego był dofiał z wina 
R yńſkiego^ ſprawiały tó ,  że tpiał w obrzy­
dliwości to w in o ,  i że każdego od niego 
przefirzegał, i zwykł b \ ł  to częfio mawiać: 
Si fo n  ueut ~avoir un avangor,t de la pendai- 

fo n ,o n a q n ’d prendre dum a de Rhin. —  W  po- 
deſzłych ſw ych  leciech powiadał ,  że w  m ło ­
d y m  wieku będąc z oycem w  woyfltu nad 
R enem  ſprobował z innemi młodzianami 
nic nie ſpać, i  ż e  za  p o m o c ą  kaw y hoynie

Część m .  e



uż.ywąney, przez cztery dni bez ſnu w y trzy ­
m a ł .  Rofkoſzy do łow e daleko w y ie y  ſza- 
eOwał, iak ociec iego, ale też umiał używać 
ich z, więkfzą delikatnością, Kiedy regedr 
kuchćnny na dzień iutrzeyſzy ułożony takie 
zawierał w'fobie potrawy, które on cſob li-  
wiey lubił: wtedy ieſzcze go raz nazaiutrz z 
ukontentowaniem przeczytał, i ęzędo ledwie 
m ó g ł  aż do godziny obiadowey wytrzymać. 
W in o ,  które zwyczaynie piiał, było Bergerac 
z  wodą iozpulzczone. Na początku fiedmio- 
letniey w oyny  zaczął fig w ftrzym yw ać  od 
wieczerzy, a po tey woynie ſkończoney da­
wał czaſem małą wieczerzg na trzy, albo pięć 

^oſob, fam nie iednak nie iadał. W  obozie 
żył kontent ze w ſzyfik iego, iak proſly żoł­
nierz. Król żaden, oprócz Karola Dwunafie- 
go, nie był w ſuknie mniey, iak on opatrzony'.
W  pozofiałey po nim garderobie znaleziono 
hofzu! piętnaście, a wſzyfikie podarte._ Na 
pochowania więc ciała króiewikiego Kom or­
nik  królewſki Schocnm g, z ſwoich dał iednę 
ieſzcze nie no ſzouą,  które mu darowała była 
zaręczona z nim  D a m a .  Na utrzymywanie 
fig w czyfiości znacznie Król był obojętnym. 
W  obozie, albo w podróżach w ygody  żadney . 
nie ſ?uk*ł W  Artykule o Rofkoſzach Kró- 
ew lkich zafianowiło nas mieyſce nałlępuiące



dla ſpoſobu, którym ieft w yrażone .  W  m ło ­
dy m  wieku, mówi Autor, powiadaif ,  ii. nie­
obojętnym okiem na piękny płeć zapatrywał 
fig. T u  bez wſzelkiego pow§tpiwania m ó g ł­
by  Autor opnściwſzy owe Iłowo: powiadają,

. proHo w yraz ić ,  ze nie był tak obojętnym ku 
tey  płci w m łodym  w ieku , iak w nsOęptrą­
cych i w dalſzych leciech długiego życia Two­
je g o .  Wcześnie iednak, lecz n iewiadom o 
nam  z iakicli p rzyczyn ,  mierzić fig zaczął 
niewiafłami i unikać od ich rozmowy. U m iał 
ie bawić tak 11 fi nie > iak i na piſmie, bardzo 
mile i grzecznie, kiedy czas i okoliczności te­
go wyciągały po n im ;  lecz długo to nietrwa­
ł o ,  bo iego ku nim grzeczność wymuſzong 
by ła ;  iemu zaś zdawało fię t rudno ,  tak fig 
d ługo powciggać w m ó w ie n iu ,  iak w przy­
tomności niewiaft przyfioyność wycięgała. 
T y m  ſpoſobem tracił wiele rolko ſzy zmyflo- 
wych, którtj iednak utratę przez konwerſacy^ 
z mgfzczyznami powetował, dobrze przypo- 
m niaw ſzy  lobie, że pom ówiono Sokrateſa , 
iż lubił konwerſacyę Alcybiadeſa.

W  drugiey czgści Jmć Pan Biiſching  opi-  
ſuie o władzach umylłu Króle wlkiego, o ie- 
go biegłości w igzykach i literaturze, o iego 
bibliotece rgczney, o  zdaniach iego w y d a ­
nych względem uczonych. O  owym  rodzaiu
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r uczonych za iego czaſow, których on nyy* 
bardzie,v ſzacówał, o małym poważaniu  iego 1 
dla T e o lo g o w  i Minififow Ewangelig o iego 
obchodzeniu fi5 • z '  Akademię umieiętności, 
z. ſzkółami g łów nem i i ſzkołami niżſzemi 
wfzelakiego rodzaiu. —  Nakoniec opifuie, 
iakim oſoboin  dawał pozwolenie uczenia, i , 
jakie rozporządzenia poczynił  względem po­
bożnych F u n du ſzow w fze lk iego 'ga tunku .  —  
źdo. Autor pił ze o 'Religii  Króla, o T o le -  
rancyi poli tycźney, o wielkiey cierpliwości 
względem zgromadzeń w  ty m ,  co fie tycza 
materyi duchownych. 'gtio. M ó w i  nam  o 
iego obchodzeniu fię z fam ilię ,  w oy ſk jem , 
iz lach tę ,  mieſzczaaami, włościanami, i flużą- 
cemi. Ąto. O gofpo.cWflwie iego publicznym 
i p ry w a tn y tn .  5/0. O Ipofoiiic rzędzems
parilłwem, i w iadom ośc i ,  iakę o ni to pofia- 
daf ,  tudzież o innycli^Panfi wach. 6to. O ie­
go  pilności względem w ykonyw an ia  ipra- 
wiedliwości.  ymo, O iego hoyności.  gvo.
O  iego myślach względem jałmtiżn i fltładek. 
9110. O iego cierpliwości, lomo. O iego p o ­
czciwości i ſzczerości wrodzoney. l im o .  O 
iego/niedowierzaniu. T2mo. O guście iego. 
I j i io .  O iego bezboiażliwóści. J^to. O iego 
poilgpowaniu w  ofla tniey 'i  śmierfeloey cho- 

^robie. Z  wielkiey liczby A nekdotow, pod



różnemi tytułami taKoweaii zebranych, 'n ie- - 
które tylko w yim uiem y . Król ten ani po 
niemiecku, ani po francuzku nie p i ſa ł  o r to ­
graficznie, To łacinie cale nie umiał, jednak 
niektórych cżaſem u ż y w a ł ,  choć po części 
niedofkoaalej wyrazów np. u ło w i ł : ,. De g u - 

Jłibus non ejł diſputandns. „  Ceſarza Rż vm- 
łkiego nazywał „  Ccipnt orbem, „  Choć .fig 
tak mało' znał na igzyku niemieckim, iednak 
o niektórych icgó wyrazach odważał fię fę- 
dzić. Kamera Sztetyńlka dała wiadomość 
p ew nego  razu, ii  zapiſane Sferledy ( Rvby 
pewney Rofiyifkiey gatunek) ftaneły z R oſ-  
ſy i ,  przydawſzy „ d a r  acht Stuk gejiofben 
w aren,, ( . „ i i  ośm z nich iztnk umarło  było). 
Król poczyta wizy to fi o w o za nieprzyzwoite 
tey  rzeczy, ponieważ o rybach mówi fię po 
Niemiecku ,,ſ i  (ind abgeftmiden ,, (u ſu s ly  ) 
w  te Kamerze flowa odpiſał: „  Ryby  te,
które podług podauey przez 'was w ſadom ó- 
ści umarły , podobno będzie trzeba z cere­
moniami chrześcianſkiemi pochować. „  —  
U w ażyw ſzy  iahie miał Król wyobrażenie o 
T e o lo g i i ,  i iakie czaſem o Teologach m ie­
w ał wiadomos'ci, łatwo zmiarkować można, 
2k§d fie w nim wzięła owa nienawiść ku tey 
nauce, a pw ych  pogarda, do czego też T e o ­
loga Halſkiego Lange  pofiępki przeciwko
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?o B l E I .  I O T E K A

f lawnemu Filozofowi W o lfow i iuż w famey 
młodości wiele u Króla były fig przyczyniły. 
Była to myśl wyśmienita, któtg Król zaraz 
p o  ſwoim na tron wfiępieniu wzglgdem Aka­
demii okazał. „  Akademia nalza rzekł n ie ­
m a flużyć ha paradę, ale dla uczenia. „  Lecz 
chybił  zaraz z początku w obraniu iey Prezy­
denta ,  obrawſzy Maupertuiſa ; Akademia ta, 
na  ochydg Niemiec, obróciła fig w  Akademię 
Francuzkę, w  którey ty lko W ło fc y ,  albo 
Francuzcy Literaci ceug mieli. —  O u łoże­
niu Szkół G łów nych  cale nie ſlołfownic 
Król myślał.  Nic prawic dla nich nie czy­
nił  w fwoich Pańllwach. Podobnież w zg lę ­
dem ſzkoł innych pofigpował; lubo lig z chg. 
cią ofiarował by ł ,  że ie będzie w ſp o m ag a ł ,  
ale w ykonanie  zawfze było  zatrzymane 
przez iakiei przypadki j oprócz tylko po -  
wigkſzenia płacy dla nauczycielow po  
wfiach wyznac/.ouey z kafiy publiczney miaft 
M archy i Elektorfkiey. W  Artykule o poflg- 
powaniu Króla z ſwoię familię Autor p rzy-  ' 
wodzi gniew iego oyca pizcciwko n iem u ,  ( 
gdzie fig znayduią znaczne okoliczności. 
F ryderyk W ilh e lm  nie fędził zdolnym tego 
S y n a ,  aby po nim panował,  i przekłgdał nad 
niego młodfzego Xiężgcia Augufia W ilhe l­
m a ,  ponieważ ten znaydow ał fig zawfze



'\ ’ 
W a r s z a w s k a .

W pośrzod familii, i ftar&I fię wfzelkiemi ſpo- 
ſobami flcarbić fobie łaſkę królewſkg. Krpl 
każdego razu, kiedy fig był zawzlgl na Króle­
wicza, nalegał na niego, aby fig wyrzekł 
Prawa do naſiępftwa i uftgpił go ftarſzetr.u po 
fobie Bratu. Królewicz odpowiedżiawfzy, 
iż w ola łby  głowę utracić, niżeli dogodzić w 
tey mierze woli oycowſkiey tak nieſprawie- 
d l iw ey, nakoniec oświadczył,  iż pozwoli na 
t o ,  aby do naftępftwa'mianowany był Xiąże 
W i lh e lm ,  pod tym iednak w a ru n k ie m , aby 
w  publicznym manifeście Król dal za przy­
czynę oddalenia go od Korony, że nie ieft 
p raw y m  iego fy n e m . Król tego uczynić 
nie chciał i nie m ó g ł ;  bo byłby tym  nieprze­
jednanie uraził i zmartwił K ró low ę ,  któ- 
rę poważał i kochał. —  Wiele przypadków 
nieznsyślonyęh, a z a św iad czan y ch  o ty m ,  
iż F ryderyk  Wielki miał flawę oyca oyczy- 
z n y ,  Autor naſz wyobraża tak ży w o  i z ta­
k im  w yborem , iż ziednoczonę ł i ł |  przerażgi| 
czyte ln ika . Zaręrzyw ſzy  czytelnikom rze­
telność Anekdotow przez fiebie zebranych , 
p rzydaie ,  że naywiękſza część Anekdotow 
pod Imieniem tego Króla dot§d w ydaw a­
nych, albo ieft cale zmyślona, albo przynay« 
piniey zfałſzowana.
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T h e  Hiftory os the Lives of Abcillard 
and Heloiſli comprifing a Period of 
eighty four years from 1073. to 
1163. W ith  their genuinc Letters. 
Ey JoC Berington. Birmingham and 
London 1787. 4 to-

Jiiftorya życia Abellarda i'Heloizy z,a~. 
wieraiąca czas ośmdziefiąt i czterech 
lat od rokii 1073. do irój. z  Liftaini 
oryginaińewi, przez Jozefa Beryn- 
gtcma w Birminghamie i w Londynie 

J J 8 7 - 4 *o-

trzeba rozum ieć ,  ażeby ta kCiąika za­
wierała Hiftoryę Roirtau-ſowg dwóch kochan- 
Jtow w yrażonych w tytule. Kaſz Autor da* 
ley fifgai^c w  wyfzukiwaniu charakterów 

- tych dwóch miłośników, widział z nic.lv świa 
tfo daleko b&rdziey ihtereiluifce hiMoryg ich 
czaſu. Nie zailanawiał iig nad ſamg hiſiorya



tych dwóch o ſob ,  przecież ich z oczu nie 
fpuścił. Znayduie fię więc ui hifiorya pra­
wdziwa czerpana w źrzódląch i wſgarta wſzę- 
dzie ha rzeczy wiflych dowodach.

Franciſzęk d’Ambpiſe naypierwſzy wydal 
wſzyfikie Abellarda dzielą w  Paryżu 161.6. 
Naywiękſzą część tego dzieła łkładaią lilł.y 
tych dwóch kochanków', i poprzedzająca one 
hiAorya ich nieſzczfśliwosci, przez ſanaego 
Abellarda napiſana. Zbiór ten przez przy pi­
łki Duchena Aał fię użytccznieyſzyfh. Po­
między wlpółczeſnemi Abellarda naypryn- 
cypałnieyfi byli Otton Fryżyngeńłki, Gotfryd 
Klarowalleńfki, Bernard de Cytanx,Piotr,  Ve» 
nerabilis nazwifkiem, którzy iednak w ſzyſcy  
o zaSiigach Abellarda nie zawfze z należyty 
ſądzą flufzttpścią. Uwagi Piotra Bayle o tych 
d w ó c h  znacznych oſobach nie bardzo dłu­
ży ły  Autorowi, bo iego zdanie, i i e g o 'w y ­
baczenia i§ śmiałe i uicſprswiedliwe. P. Be- 
ryngton wola ł  w Samym źrzódle czerpać rze­
czy. M óre ry  ieſzcze ńiu mniey 11 fiu żył, iak 
Bayle. Gervaiſe, który dał życie Abellarda 
j Heloizy w  Paryżu 17 2 6  iert lepſzy i ſpra- 
w iedliw ſzy  w  ſwoich zdaniach, ale także 
przeſadza z drugiey ſlrony rzecz fam ę, czy­
niąc tych d w óch  kochanków- prawie świę­
tem! , a flworzeniami jtapaioney fautazyi, —.

. JE y



Oprócz tak wiele pom ocy Pan Reryngtoti 
czerpa w  Kronikach i Hifłoryi Kościelney, ji 
przez to  w y d a l  nam dzieło w guście Pamię­
tników nad Petrarchem , przeż Pana Sadora 
w ydanych ,  od którego iednak naſz Autor ieft 
jnu icy  w ie lo m ó w iiy m ;  i ftyl iego daleko le- 
plzy. Autor piſał takie  do Abatvfly Klaſzto* 
ru Parakletu, cbąc fig dowiedzieć ,  ieźeli ie- 
ſzcze nie było iąkich materyalow do tey hi- 
f to ry i ,  któreby ieſzcze nie były opiſane, ale 
nie m iał żadnego odp iſu ,  podobno dla tego, 
i e  go  miała za here tyka;  bo zapomniał przy. 
dać w  ſw oim  liście, i e  był katolikiem.

Dzieło to  na fiedtn ieſt kfigg podzielone. 
W  pierwſzey m ów i fig o  urodzeniu Abellarda 
ro k u  1079 .  i o  iego wychowaniu . Rofiſelin 
ieden z nayflawnieyſzych ſw ego czaſu Logi­
k ó w  iego był nauczycielem. W  dw udzie-  
f tym  wieku ſwoiego roku  przyſzedł do  Pa­
ryża , uaySaw nieyſzego  tych czaſow! gniazda 
Literatury, którey nain obraz w powſzechno. 
sci Autor ry ſu ie  na karcie y i naflgpuigcych. 
O  kłótniach Abellarda z Filozofem C h a m -  
peaux względem  p e w n y ch  msteryi filozofi­
cznych daie Autor wiadomość doftateczng, 
p o  którey naftgpuie Dygreſya o fianie i porze 
kościoła tegoż czafn, i o fioſunkach kościoła 
d o  Hanu politycznego. Obſzernie o Papieża

»



Grzegorzu S iódm ym  m ó w i,  ale iednak zdaie 
fię zbyt nakłaniać na Arong tych piſarzow^ <_ 
którzy wſzelkie tegoż Papieża kroki ulpra- 
wiedliwiać ufiłu ią .  Jeſzcze w  tey kfiążce 
flan F rancy i | i  Anglii tegoż cza ſu .z  pow oda­
mi oraz do  pierwſzeyK rucyaty ,ioney  okoli­
cznościami bardzo dobrze ſą opiſane,

W  początku drugiey kfiggi Atnor wraca 
fię do Abellarda, który tu ftaiefig oſobliwſzym 
ſpoſobem  interefſuiącym, że ta kfigga zawiera 
iego życia naywigkſzą uieſzczęśliwosc. Abeł- 
lard na początku wieku dwunaftego do  L aonu 
udawiz-y fig pod Anzelmem flawnym nau­
czycielem w naukach fig ćwiczył. W n e t  fam 
zaczął lekcye dawać w  Exegezy, które naflg- 
pniącego czalu w  Paryżu kontyuuował.  T u  
dopiero na rozwiązłe życie podał fig, a Ikłon- 
nościom ſwoim ku rozpufiona i marności wo­
dze roſpuścił. T u  poznał fig z H elo izą ,  która 
u  Fulberta, wuia ſwego, Kanonika Katedralne­
g o  , przemieſzkiwała. M ieſzkał on  w ſąfie- 
dztwie tego domu, gdzie Abellard lekcye da­
w a ł ,  który tak rzeczy kartować potrafił,  że 
flary Fulbert  wziąwſzy go do*domu ſw e g o ,  
pod  naukg iego oddał Heloizg. Wyznaie  ſatu 
Abellard, iż zamiary iego w  ty m  wſzyftkim 
nie były nieintereflownemi, albo niewinnemu 
Miłość od n au k ,  od pracy w  n ich ,  i od p o -



wołania fwego pdOręczywſzy go ca le ,  nie 
.dozwalała m o  w ię e e y / ia k  tylko wierfze pi- 
ſać o-kochance fw oiey , które iednak czaſow' 
naſzych n iedo iz ły .  Myśli tu Pan Baryngton, 
że w  nich bylibyśmy mieli naydawnieyſze 
zabytki P o e z y i  Franctizhiey; lecz. nam Ile 
zdaie podług  wizeikiego podobieiifiwa, że te 
wierfze były piiaue p o  łacirsje, iak w fz y fe o ,  
co nam  od  n iego ,  i od H elo izy  pozoflało. 
W n e t  potym  wyjawiły fig fkutki poufałego 
obcow ania ,  i  uciekli do  Bretanii do ſio- , 
j ł ry  Abellarda, gdzie on  kochankę zoſlawi-  
w lz y  d o  Paryża iię  wrócił,  —  Fnlberf o t o  
w ſzyftko w  n a y w ś g k f z e y  zofiawał nięſpokoy- 
ności. W iadom ość ,  że Heloiza ſyna powiła, 
całę Abellarda. wzrtifeywſzy dotkliwość do 
niey go nazad przyprowadziła. Ona z fwejr 
ſ lrony i â o fe ro w an e  od niego małżeńſlwo ze­
zwolić nie chciała żadng m ia rą ; nakoniec ie­
dnak  nalegania iego przem ogły , poſzła do Pa- 
ryża za n im ,  i tam ślub wziąwfzy w nayści- 
śleyizym lekrecie tr.ałżeriſlwo fwoie tzymali. 
N ie  grzeczne obchodzenie fięFulberta z Abej- 
lardem było do tego po w o d em , że i |  uwiózł 
do Argentewilu, gdzie w  ten czas było Opar- 
ćlwo Mniſzek Benedyktynek, a tam przez czat 
nieiaki mieſzkała. Krok ten tajemnie uczy­
n iony zn ow u  porn ſzy ł  Fulberta, którego



prócz tego pókrewieńſlwo do zemfty nftawi- 
cznie pobudzało. Pomiędzy innemi -Wyko­
nać  mianemi proiektami, obmyśli na koniec 
ow okrutny żemſzczeńiscfl| ſpoidb; przekupili 
iednego z ł?użącvoh Abellarda, który iin p o ­
m ógł  do tego. W  cichości nocy. nafłfpiiiącey 
ſpiknieni z g ro m a d z a j  fie; było ich pięciu; 
idą do dom u Abellarda; Sużący otwiera itn 
d rzw i ; prowadzi ich do  pókoiu ſwoiego 
Pana ,  tam Abellarda w  głębokim śnie u to­
pionego porywaią i daremnie wizyſikię by ły  
nieſzczęśliwego ufiłowauia; flralzliwa ſprawa 
pozbawia g o . . . .  T u  Autor powieść ſwoig 
przerwawſzy Stan E uropy  w tytirczaiie  ro z ­
w aża ;  wzmagającą llę coraz Papieżow m oc,  
oraz Stan Francyi i Anglii rvſriie, a na końcu 
tey  klięgi o Zakonach w Klunig w Kartuzie, 
w. Fontewrau założonych mówi.
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IV.

Wiadomości nowe do Literatury należące 
z  różnych Autorow.

z  M O S K W Y  

D nia S- Kwietnia Roku IJ 8 8 -

T o w a r z y f i w o  Ekonom iczne w o lne  w Pe­
tersburgu w  roku bieżgcym myśli w ydać  
Dziennik  Ekonom iczny  po Ruſku napiſany, 
którego oſobliwſzym m a być zamiarem* 
oświecenie ludu śrzedniey Klafly. Planta jte- 
go  Dziennika naOępuiące Artykuły zawiera.
I. W iadomości Ekonomiczne. Gol podarli w o 
wieyfirie. H dło rya  naturalna. II. Wiadomości 
F izyczne. III. W iadomości do handlu naiejtg' 
ce. IV. W iadomości uczone,. Zdatność i pra­
cowitość członkow pomienionego Tow arzy-  
R w a zaręcza, i i  Dzieło to bardzo pożyte­
cznym będzie. Gazety i rozrzucone P ihna ,  
które ięzykiem Rulkiin  pokazuię fię w  Mo- 
lkw ie  i w  Petersburgu, źrzódłem Ig bardzo 
obfitym do  czerpania wiadomości ilatyfty- 
cznycfi. Zaw iera i j  bow iem  wiele ważnych



Artykułów tyczęcych iię przemyfTu kraiowe* 
ą o ,  flanti ludności, przeſ/kod do  dalſzego 
poloru, dochodow, i wydatków publicznych. 
Bez wątpienia powinno to wzbudzić pragnie* ' 
n ie ,  aby iaki uczony człowiek, a biegły w  
języku R u lk im ,  wyda! magazyn , k tóryby  
zawierał w  fobie treść nayważnieyſzę tych 
p i ſm  peryodycznych. Ofobiiwfzg do rozkrze* 
wienia nauk1 w  Pańſlwie Roflyifkim ieſl prze* 
ſzkodą ,  nadzwyczayna koſztowność d ruku ,  
a ztgd piſm drukowanych. Cały prawie h a n ­
del drukarſki zawiera fie w Petersburgu, Mo* 
Urwie, Rydze, Rewelu i niektórych miaſlach 
ziiacznieylzych kraiu, co niema żadnego po­
równania z tak obſzernym Pańſlwem. W ie lk a '  
prócz  tego w  tych miaſlach wielkich żywno­
ści,  i innych potrzeb d rożyzna,  do którey 
w  dwóch pierwſzych ieſzcze przyłączony 
zbytek, cenę koſztow drukarſkich, a zatyrn 
kf i3g’tak dalece wzbił  w  g ó rę ,  że pow ize-  
chność koſztow ſię boięc woli  nic cale nie 
czytać. Oprócz tych okoliczności i ta t ru ­
dność zachodzi, że litery Rufkie więcey od 
innych mieyſca zabieraię, co także do d ro ­
żyzny kfi§g przyczynia Hę. Dla ułatwienia 
tych trudności i ſkutkow z nich wynikać 
moggcych Imperatorowa Jeymć znawca fię 
na  cenie n a u k ,  znaczn§ corocznie ſunung



wyznaczyła do tlómaczenia dzieł użytecznych 
zagranicznych, przez co cena tych kfiąg na­
turalnie wielce umnieyſżoną zoftała. I tnpe- 
ra torow a Jeym e równie wzigła na ſiebic za­
płacenie koſztow drukarſk ich , których w y ­
drukowanie  piſm tow arzyllw a wſpomnio-. 
jaego, w y c iąga . W  podobney okoliczności. 
Piotr Wielki kazał niegdyś czgllować winem  
i różnemi na z im no potrawami tych wfz.y- 
fikith ,  którzyby przychodzili oglądać gabinet 
kupſztu  i bibliotekę publiczną. Narodowi 
bo w ie m ,  tak m ało  iefzcze.w naukach maią- 
ceinu g u ſ lu ,  należy iak naylepiey prowadzą­
ce do nich ſpoioby ułatwiać i offadzać. W  
Petersburga (  właściwie m ów iąc  )  Bibloteki 
publiczne;/ nie maſz. W yborne  bowiem fe-fiąg 
zbiory w pałacu Ceſiiifkim, w Akademii nauk, 
tudzież w-Ąkademi Korpuſu Kadetów lądo­
w y c h ,  i tam daley, tym  icdynie ſlużą, którzy ( 
Hiaią ſwe związki zm isy ſcam i  pomieaionemń,

z  S Z W E C Y I  

D nia o i. S tyczn ia  Roku in.88*

Jm ć Pan Karol Fryderyk Frendenheim, 
M iſirz  ceremonii Króla Jmci Szwedzkiego, 
Sekretarz Expcdycyi Intereffow C ud z ozie m - 
fkieh, i Kawaler Gwiazdy Pułuocney roku



1769 .  tym nazwifkiem uczczdny (b y ł  bo­
g i e m  ſynem Arcybifkupa Menandra)  czło­
wiek wielkiey nauki znayduie fig od S. M i­
chała roku poprzedzającego na podróży do 
R zym u  i Neapolu. Tudzież  odprawił podróż 
przez Dani§ i czgść Niemieckich kraiow, ſzu. 
kai§c wſzgdzie ftarożytnych dowodow, i rg- 
kopiſin do Hifioryi Szwedzkiey, których iui 
zbiór znaczny pofiaclaj U w ażam y tu tylko, 
że  iuż przed kilkg laty pozy tkał z Biblioteki 
W atykańſkiey  kopie autentycznych lifiow, 
które  Senat Szwedzki i Król Gufiaw Pierwſzy 
piſali byli do Adryana Szóftego, roku, 1^23.- 
a zatym przed Reformacy^ w  Króleliwie 
Szwedzkim zaſzł§; te zaś w Archiwach Szwe­
dzkich nie znaydowaly fig. Domaga fig w  
nich Król z Senatem, aby Papież bez odwłoki 
do reformowania Kościoła Szwedzkiego przy­
łożył fig. T e  lifty godne będąc uwagi inż 
ſą wydrukowane in ſpecim im  tertio analecia- 
rum ejjiJlolarim roku przeſzłego przez Jmci 
Pana Knoes, Nauczyciela w  Akademii Upſal- 
ikiey, na świat wydaney.

Pan H enryk  Gabryel Porthan Profełſor 
w y m o w y  w Akademii Aboenlkiey, m ą i  bar­
dzo uczony, wyśmienitym dziełem uczony 
świat obdarzył pod ty tu łem : Hijloł-ia Biblio- 
ihecce Rep. Aboenfis, in -A ło .  Biblioteki tey 
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roku 1640. założoney początkiem było 16. 
W olum inów  in-fo l. 2. in -ą to , a 3. in -S v o ;  
teraz do. 10 ,000 .  W o lum inów  wynofi.  Po- 
między innemi darowiznam i tey Bibliotece 
uczynionemi popiſuie fię Legat Jmci Pana 
Jana Arckencholtza, przez wydane Pamiętniki 
( Memoires) Królowy Kryftyny, i urząd Biblio­
tekarza, który wKalſeli  ſprawował, flawnego, 
rodem  Finczyka, i Statyfty nieſzczęſnego.

T a  darowizna prócz innych znakomitych 
rękopiſm zawiera Negocyacye i Pamiętniki 
Pana Rusdorfa , zawołanego ow ego  Miniftra 
Palatyńſkiego pod czas w oyny  trzydzieftole- 
t n i e y , a trzynaście T o m o w  Liftów oryginal­
nych piſanych, przez ntyflawnieyſzych w E u­
ropie ftanu politycznego i uczonego męźow, 
do  Pana Arckenhoitza, k tóry  w roku 1777. 
um arł  w  Sztokolmie. Są to dwa (karby w i ­
dzenia świata naygodnieyſze ; lecz w  tym 
w ieku , ro m a n ſo m ,  teatralnym zabaw om , i 
podróżom iedynie prawie poświęconym; w  
tym  czafie, gdzie umiciętność gruntowna i 
krytyka zdrow a rzadką bardzo ſą rzeczą, nie 
można obiecywać fobie co pomyślnego po 
zbiorach rękopiſm, a tym bardziey ieſzczę po 
łacinie piſanych.



z  W  Ł  O C H .

Dnia 10. Marca Roku 1 7 8 8 .

Jmć Pan Vivenzio, pierwfzy Lekarz Króla 
Jmci Neapolitańlkiego, i Kawaler, pracuie 
nad znacznym dziełem oTrzgfieniach Ziemi. 
Jeft to nowa edycya dswnieyſzego dzieła, w  
którym ufiłuie dowieść, iż przez wykopanie  
wielu w ziemi oddechów można beśpiecznie 
odwracać trzgfienie z iem i , ponieważ zaczg- 
cie onego ieA elektryczne. —  T e n  flawny 
Autor wywrócił  oraz iednym pióra pocią­
giem to wſzylłkOj co o rzeczywiſlym byciu 
naturalney prawdziwey ſaletry dotąd m ó ­
w iono i powiedziano. —  Przed- nieiakim 
bow iem  czaſem przez Jmci Pana Fórtis o d ­
kryta zoftała iedna z naywiękſzyeh min ſa- 
Jetrowych w A p u l i i ,  które rozfądni Fizycy 
odwiedziwſzy zgodnie na to przydali,  iż to 
iefl prawdziwa ſaletra. Regencya także wiele 
cetoarow dobrey ſa le try , z nich wybrała. —  
W ſzelako w  pomienionym Dziele Autor to  
wſzyftko zbiia, iako rzecz arcy - fa ł fzy w ą ,  
do czego, iak każdy poymuie, n iem ałych  
talentów, nic małego natężenia iimyBu Ka­
w alerowi trzeba. T o m  drugi naylepſzcgo 
AatyAycznego dzieła o Króleſlwie obóyga 
Sycylii wyizedł. T o  dzieło wiele czyni za-
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ſzczytu ſwetnu Autorowi Panu Galanti, l 
godne ieft, aby było dokładnie poznane, po­
nieważ ieft wypracowane z wielką pilnością 
i dokładnością.

Jeden z naylepſzych Mineralogiftow na- 
ſzego czaſu Pan J o h n  H aw kins, E ſq . który 
czyni zaſzczyt nauczycielom ſw oim  Panu 
W ern e ro w i  i Klaprotowi, powrócił  tu z 
Grecyi. jeździł oglądać flawne M iny ſre-  
brne Siderokopſkie . Tana i y o .  Greków 
pod  dyrekcyy dwóch duchownych Górników 
pracuiy. Pan H aw kins  wkró tce  obiecuie 
w ydać  tych M in  opiſanie. Dotyd odpra-  
w o w a ł  podróże w  towarzyflwie Jmci Pana 
Sibthorpa, Botanika Angieliltiego, który kilka- 
ſe t  n o w y ch  ſw y ch  roślin nazbierawſzy wy­
dać myśli Faunami-&  Floram Grcetam. Jm ć 
Pan Hawkins pożeguawſzy fig z Jm ć Panem 
Sibthorpen fam poiechał odwiedzieć zaw o­
łany owg W ulkan  (ky wyſpg Santoryn , k tó­
rey  opiſanie udzielić powſzechności p rzed- 
fięwziył.  Pod czas podróży ſw oiey  przez 
Archipelag uważał ,  ii  wſzyftkie prawie na-  

zwitka mieysc i w ysp  w e  wſzyftkich Geo­
grafiach now ych ſy przemienione. W  S ta m -  

feule wielu Alchimiftow znalazł.



z  A N G L Y I

Dnia 26, Lijłopada Roku i*]87>

O Literaturze Angielfkiey małp co W ać-  
Panu dotgd piſałem, i w ſamey ifiocie nie­
wiele o niey napifać m ożna .  Bardzo ieii 
teraz Dzieł takich m ało ,  któreby fobie nie­
śmiertelność obiecywać m og ły ,  to zaś, iak 
m i fię zdaie, nie w  iedney tylko Anglii fig 
zdarza. Od niektórych lat Romanſe nayli- 
ęznieylzy now ych  rozumu płodow lkładaig 
Artykuł.  Niewiafiy przywlafzczyły fobie 
ten Departament. Wiele  Panien w lecie w y ­
jeżdża na w ieś ,  piſzg dla przeyścia czaſu, 
każ§ drukować ſwoie p race , i zyłtcaią przy- 
naym niey tyle, iż fobie ſprawuig życic przy* 
iemnieyſzc pod czas zimy w Londynie. —  
Chociaż pomiędzy temi Dziełami wiele ieft 
b raku , z tym wfzyfikim tchn§ cokolwiek 
dobrym  tonem światowym. Liezba Dzieł- 
D rammatycznych tu wychodzących iefi do- 
ſyć  mierna. Między innemi f?.toczkami., 
które fig nie udały na teatrze, Komędya, Suck- 
things (takie,, rzeczy) iefi wyśmienita, czu­
łości naydoſkonalſzey pełna, i wyrażona w 
Jłowach bardzo r o z la n y c h  i  pięknych, —  
Znayduie fig także w  niey wiele komicznego 
tonu i prawdziwey źartobliwości. Cała zgoła



ſztuka ſprawuie ſkutek przedziwny na teatrze, 
ale ta Komedya nie była drukowana. Kfię- 
garz ieden ofiarował za niy Autorce 300. F u n ­
tów Szterlingow, których przyiyć niechciała.

\  Póki bowiem w ydrukow any  nie zoflanie,
wſzyſlkie Tea tra  P row incyalnć ,  równie iak 
Irlandzkie i Szkockie , za kopiy iey powinny 
ſu m m y  znaczne zapłacić. Prawa kraiowc 
i w tym Artykule przy prawie wolności ka­
żdego Autora iak nayświytdbltwiey zacho- 
wuiy. —  Powiadaiy, że iuż 1 ,OQO. Funtov.' 
Szterlingow przez tę Komedyę zyfkała. Pan  ̂
Sherydan przez ſwoig Komedye School f o r  ſ 
ſcandal ( ſzkoła dla zgorſzen ia ) ,  tyle dwoie  ̂
zylkał dla tego, że ieſzcze nie drukowana. 
Pani Inchoald flawg fobie ziednała przez n ie­
które ſztuki teatralne. Komedye f i l  tell yoit 
what'. ( Pow iem  ci c o ) i appearence aigainjt 
kim. (P o z o ry  przeciwko m em u)  id the mid- 1 
nigth hour ( godzina pułnocna ) fy iey ro­
boty. Pani Inchoald urodziła fię roku I7>"6. 
Ociec iey był arędarzem na w l i ,  i wcześnie 
m narł  Co'rka iego imaginacyą fobie przez 
R om anfe  rozgrzawfzy, i w roku wieku fwe- , 
go ſzefnafłym porzuciwfzy w lzy llko ,  bez 
pieniędzy i bez przyiacioł,  pofzła do L o n ­
dynu .  Przypadki iey ſy rafibanſowe i pełne 
przygód, Będyc równie cnotliwy iak piękny



wſzyAkich na fiebie zaſadzek i pokus n iby  
cudem iakim u ſzła ,  i potym zaślubiła fig z 
Panem  Simmerſem Aktorem, Po imierci 
iego prowadzi życie oddalone, i zachowuie 
tę wzigtośe cnoty, którey potwarz fama nic» 
śmiałaby oczernić.
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W i a d o m o ś c i  S t a t y s t y c z n e  L I n n e *

W południowych Hiſzpanii Portach żeglu­
ga i handel do znakomitego ikrgtności po- 
dnofi fig fiopnia. Roku 1783. zawinęło do 
Kadyx 979 .  okrętow, roku 1786. okrętow 
g o 8? a przeſzłego roku 1787- różnych flat- 
kow 1071. Między temi było kraiowych 
3 8 3 ,  Angielſkich 1 8 ^ ,  Francuzkich 1 4 8 ,  
Portugal lkich 7 9 ,  Hollenderſkich ^ 4 ,  D uń-  
ſkich <)2, Szwedzkick tyleż, i. t. d. Czyta, 
iący ten poczet okrętow zafianowić fig natu­
ralnie muli nad mnogością okrętow Angiel- 
ſkich przybjr-waiących do tego fleku handlu 
H iſzpaóſk iego , ie  one przechodzą liczbę



Francuzkich, m im o prerogatywy przez pakt 
familii i pokoy Pa ryjki Francuzom udzielo- 
n e ,  i m im o ' bliżſze ich położenie. T en że  
poczet okazuie, iak mocno handel Hollen- 
drow w  tyin upad! Króleftwie, choć im 
przedtym  w  tym Artykule żaden fię nie ró ­
w n a ł  naród; U w ażano  przeto, że w yw oź 
płótna Szlszkiego do Ameryki znacznie fig 
unmieyſzył;,  ztąd też odbyt tego rękodzieła, 
•w H am burgu daleko był ffabſzy od dawniey-. 
ſzych czaſow, z czego niepomyślne dla Szl§? 
zka wyniknąć mnfzg ſiauki.

Rzęd Hiſzpańflci wſlgpui |c  w ślady i nie°' 
dofzłc Proiekta 'Margrabiego (  Mnrchefe J  
Enſenado Minńłra bywlzego Filipa V. poſta" 
n o w ił  alóbhwfzg ku umocnieniu i polepfze* 
niu Marynarflwa obrócić bacznośś. Potęga 
morika Hi ſz panika ſkłaclaięca fif z 67. okrę­
tów liniowych prócz innych llatkow ma być 
pomnożony do 90 .  liniowych okrętow; tym 
końcem  na warſztatach i w  zbroiowniach 
KartagLneńlkich, la Caraca i Ferro! z nadzwy-. 
ezayng «raeui§ żywością; toż famo dzieie 

w  Portach Amerykańlkieh i Indyi zacho­
d n ich .  Z  Kartageny Amerykanlkiey przylą- 
dow ały  do Kadyx dwa nowe okręty liniowe 
o  74 .  i (54. armatach. W  Hawanie zaś ſpu- 
ſzczono na w odg trzy okręty o 112, 64 .  i



74 .  działach. Hiſzpania zaczyna fkutecznie 
rozważać co do powiękſzenia iey ikarbow, 
a pomnieyſzenia wydatków iey Prowineyi 
zamorlkich ściągać fię może. Nie opatrzona 
w  gatunki drzewa potrzebnego do budowli 
okrętow wynayduie w  tey mierze znaczne, 
dla fiebie pofiłki, dotąd m ało  co dotykane,, 
w  ſwych dzierżawach zamorlkich, oſobliwie 
Kia Terra firm a  i na wyſpie  Kuba znayduiące 
fig. Drzewo Kubańfkie tak ieft wyborne, iż 
wieki trwać może^ kiedy okręty z Europey- 
fkiego budowane pod tasnteyſzą ftrefą łatwo 
pruchnicią i rozſypuią fię.

Szwedzi przeſzłego roku 1787* w handlu
i. żegludze do Aiikanty przed innemi przod» 
kowali .  Pomiędzy 923 .  okrę tow , co do 
tego przybiły portu ,  znaydowało fię 116 .  
Szwedzkich, 92. Angielſkich, 9 i .F rau cu zk icb  
7 1 .  Hollendeiikich, i. t. d.

Podług regeflrow niezawodnych w oyſko  
lądow e Hiſzpańſkie wynofi do 1 3 7 , 6 0 2 .  
M orlka zaś potęga do io y ,  319. ludzi. W  
pierwſzym piechoty ieft 1 1 7 ,7 4 0 .  Jazdy 
1 ^ ,2 4 0 .  Artyleryi głow 4 , 6 2 2 .  Piechota 
ſkłada fię z 6 . Batalionów Gwardyi H iſzpań- 
Jkiey , z 6. Batalionów W alonjkiey ; a każdy 
Batalion zawiera 7 0 0 .  ludzi. W  tych wſzy- 
ślkich zaś Batalionach ieft Officyerow 3 9 6 /
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Reſztę piechoty Ckładsię 44 ,  Regimenta p o  
1 ,4 0 0 .  ludzi, więc w ogólności do 6 1 ,6 0 0 .  
gJow wynoſzę. Mieyſkiey Milicyi ieft Kom­
panii 12 8- P° IOO. łudzi z 3. Officyerami. 
Ksswalerya ſkłada fię z 6 0 0 .  Gw ardyakow , 
z 600 .  Karabiniera w ,  i  14, Regimentów po 
y i 2 .  ludzi, y. Regimentów Dragonii 4 ,8 0 0 .  
ludzi w ynofzęcych ,  200 .  Halabanlyerow. 
D o Marynarftwa należy 9 0 ,0 0 0 .  Maytkow, 
T 1 ,9 9 6 .  Żołnierzy Morſkich i 300. Officye- 
row. Jeft 2 ,0 0 0 .  A rty ieiyftow , a do nich 
300. Offieyerow. Służy przy  Marynarftwie
2. Kapitanów Generałów, 17. Lieutenantow,
IO. Szefów Eſkadry, 1 8 - Brygadyerow, 108. 
Kapitanów okrę tow ych ,  121 .  K apitanów 
fregatowych.

Ułożenie względem opatrzenia uboftwa 
'  ieft iedno z naycelriieyſzych rozrzgdzeń, w 

Banftwach Dziedzicznych D om u Auftryackie- 
g o ,  i uwieczni imie Autora ſwegof* Grafa 
Bucpioi. Pytanie to ,  iakby można nayłku- 
teczniey żebracftwu zapobiedz, a uboftwo 
opatrzyć, było celem wielu roztrzgſań u- 
czpnych, —  Nadgroda n a w e t , naylepſze- 
nm oney rozwięzaniu naznaczona by ła ; zda- 
ie fig iednak, iż przy tey kweftyi maięcey 
za cel pozorny miłość człowieszenftwa 
Regencye bardziey uważały na to ,  iakby



na p a m ey , nie zaś iakby naijlepiey ten odbyć 
obowiązek, Jęli podobieńiiwo, że te dopiero 
w  ſp om ni one w Stanach Auilryackich rozpo­
rządzenia naylepiey tę rozwięzuią kweſlyą, 
bo  fobie równych gdzieindżiey nie maią, co 
do prawideł dążących do poznania prawdzi­
w ie  ubogiego, i oſądzenia go godnym w ſpar-  
cia. Sum m y na to łożone corocznie ſą 
niezmierne,

Fur.d,uſze Terezyańlkie przez umnieyſze- 
nie tak teraz ſą podzielone, iż te, z których 
przedtym r f 7 1 młodzi korzy/lało, teraz na 
2 4 9 . 'wyAarczaią; niektórzy iednak po 300, 
inni po 2 5 0 .  a drudzy naymniey po 20 0 , 
z łotych Ceſar/kich biorą. Funduſz S t y p e n ­

diów dla Studentów w  ſamych tylko Cze. 
chach wynofi 1 ,579,21 3. złotych Ćeſarfkich, 
z  tego funduſzu 864- młodzieńców bierze 
ogólnie  6 7 ,3 0 9 .  złot. W  Węgrzech tenże- 
funduſz do 1 , 6 5 4 , 3 8 0 .  złotych, a prowi- 
zyą z niego do g 1,279. złotych ſzacuią; zv- 
lkpie z mego 426. m ło d z i ; ztąd można ſą. 
dzić o wielości funduſzow podobnych w in­
nych Prow/incyach.

Podług wyrachowania niektórych pozy. 
wanie mąki w PańAwach dziedzicznych Do- 
m u  Rakuzkiego wynofi do 4 5 , 6 2 5 ,0 0 0 .  1 
cetńarow; podług tychże ſunnna pieniędzy



Auftryackich bitych od roku 1 7 4 0 .  aż d o  
tych czas wynofi do 2 3 4 .  millionow z ł o t y c h  
Cefarfkich.

O brachowane czyfie produkta wyſpy Sy­
cylii,  odigwſzy ztąd wſzelkie podatki idg do 
5 ,7 2 0 ,0 0 0  Duc. Neapolit. Kalabrya w yw oz i  
corocznie do g o o ,  0 0 0 .  funtów jedwabiu, 
który Artykuł w nofi do (karbu co rok do 
3 4 0 ,0 0 0 .  Duc. z podatków. Ogólna tegoż 
w ydatku kratowego w Kalabryi ſs iney ſum - 
ina rachuie fię do 1 , 6 0 0 , 0 0 0 .  Duc. Kala­
bryi dalfzey nayg łów nieyſzym  produktem 
ieft oliwa, którey w ſa inych okolicach miafta 
Nimftro do 3 6 0 ,0 0 0 .  funtów zbieraig.

Okazuie fię z dwóch liftów autentycznych 
D awida Hunie  fławnego dzieiopiſa Angici- 
Ikiego, iż Pretendent teraz zeſzły dwa razy 
b y ł  w Londynie,  raz w roku 1753. drugi raz 
przy koronacyi Króla teraz panuięcego w ro ­
ku 1 7 6 1. Lifty te zawieraię Anekdotę iego 
pierwſzg bytuos'ć tycz^c^ f i f , która wfpa- 
hiałosci nmyflu Jerzego II. nieomylnym ieft 
dow odem . H unie  pytał fię razu iednego w  
roku 1768- ſw ego  wielkiego łafkawcg Grafa



Hulderneſs, czyli będęc Sekretarzem Stanu w 
roku 17^3, nie wiedział, ze Karol Eduard był 
pod ten ezas w  Londynie? na co Gral odpo­
wiedział: a iużcim dobrze o tym wiedział; 
naypierwey naw et Król o tym mi pow ie­
dział ,  i zapytał mnie fię oraz: Milordzie, 
cóż W P an  rozumieſz, cóż m am  z nim po­
częć? trudno mi było na to zapytanie odpo­
wiedzieć, abym przez odkrycie prawdziwey 
myśli m oiey , nie zoftal poſędzonym o nie- 
jakę ku dom ow i królewlkiemu obojętność. 
Lecz Król równie  zemnę myślęc niebawem 
mnie  z tey wyprowadził  trudności. Nic, rzekł, 
m u  nie uczynię; on znow odiedzie, gdy mu 
fię tu ſprzykrzy. Anskdotę t f  dzieiopis miał 
z uli ſainego Grafa Holderneſs.

Inſzę o tymże wiadomość w ſpom nio -  
nych  liftów Autorowi udzielił Lord Marſhall, 
jz  Pretendent tak był na ten czas niebacznym, 
że w dzień w wzwyczaynym ſw ym  ubiorze, 
złożywſzy tylko wftęgę i gwiazdę, po  ulicy 
chodził.  Wieczora iednego kazawſzy fię bez 
uprzedzaięcego o  zamyśle ſw o im  uwiado­
mienia meldować pod zmyślonym imie­
niem u pewney Lady Primrofle, z którę w  
Rzymie ściflę był zabrał znaiomość, właśnie 
w  taki czas do niey był wprow adzonym , 
g d y  wielkę u fiebie miała kompanię. Dama



ta poftrzegłſzy g o ,  tak fig mocno zlękła, ze 
iey o uiało co karty z rgki "nie wypadły, ze* 
brawſzy iednak natychmisA zm yfly;  n azy ­
wając go im ieniem , które był przyiął, py­
tała go fig, kiedy Aanął, i kiedyby myślał 
odiachać? W  tymże pokoiu, do którego był 
w p ro w a d z o n y ,  wifiał portret iego nad k o ­
minem ; gdy fig kompania roziacliała, nie­
którzy flużący Pani Primroſe od innych ba- 
cznieyfi lłyſzeć fig 7, tym dali ,  iż tak rażą­
cego podobieńAwa, iskie było tegoż portretu 
do obcego Pana, nigdy nie widzieli. Okoli­
czność ta idzie z uA Pani Primroſe.

Pod powtórną zaś bytnością ſwoią był 
of iróżnieyſzym , i w uAroniu fig trzym ał;  z 
ty m  wſzyfikim Lord M arſhall  wielokro­
tnie Panu H u n ie  powiedzia ł:  że na ogląda­
nie Koronaeyi roku 1761 .  Pretendent był 
przybył do L o n d y n u ; przyftąpiwſzy do 
przytomnego pewny ſztachcic, który go do­
brze znał był w Rzymie, rzekł mu do uch*: 
rozum iałem , że W .  K. M aść  ze wſzyfikich 
śmiertelnych, maypoźniey tu poArzegg. P re­
tendent odpowiedział:  ciekawość mnie tu za­
prowadziła, upewniam iednak W aćPana ,  iż 
bynaymniey nie zazdroſzczam Objektowi 
wſzyAkiey tey wſpaniałości uroczyfisy. O k o ­
liczności, któreśmy tu wyciągnęli , ſkładai^



treść liftów Pana Hume do flawnęgo Lekarza 
Pringla.

Xiąże Aureliań&i będąc w Maju roku 
I 788- przytomny zaw odom  konnym pod 
Londynem  odprawuiącym fię, w głos ofia­
rował fię ftawić 100. gwinow przeciw 70, 
na konia Cheve!y znanego. Z g o d a ! zawołał 
d o  niego Angielczyk noſzący pftrą krawatę, 
lichą perukę, zgoła którego cały ubiór nie- 
zdawał fię wart i iedncy gwinei. Znaſz mnie 
W Pan ,  przyiacielu? pytał go fię Xiąże; znam, 
odpowiedział Angielczyk, iefteś Francuzkiem 
ow ym  Xiążęciem, który wyiechał z tfyczy- 
zny właśnie w ten czas, kiedy pomocy iego 
naybardziey potrzebowała; Xiąże zakładu co­
fnąć iiiż nie mógł.

Podług niezawodnych wiadomości z W r o ­
cławia Szlązkiego wywieziono do  M olkw y, 
Polſk i ,  T u rc y i ,  między innemi Artykułami 
6 7 ,1 9 0 .  par pończoch, 32 ,140 .  ſztuk ſukna, 
22 ,278-  kapeluſzow. Do Hamburga, Kadyx, 
Amflerdamu, i Anglii cała exportasya wyno- 
fila w wartości do 1 ,217 ,738  Rixthal. pomię­
dzy  innemi tegoż w yw ozu  Artykułami było 
1 3 9 ,4 4 7 .  kop  płótna &c.



I V .

LITER A TU R A  N A R O D O W A .  

SRoztrz§śnienia i wypiſy Dziel wy(ztychv

Umizgi dla przyj?ugi, Komedy a we 
tnzech Aktach Jana Drozdowſkiego, 
na Teatrze Warſzawfltim reprezen­
towana, w Warſzawie iySS- kart. yſ. 
in-Svo. nakładem i drukiem Michała 
Grólla.

S p o d z i e w a ć  f ię  b y ł o  p o t r z e b a ,  ił g r u n to w n e  
u w a g i ,  k tó r e  z d o l n y  t l ó m a c z P h e d r y  Rac ina  w  

P r z e d m o w i e  t łó m a c z e n ia  ſ w e g o  nad T e a t r e m  
N a r o d o w y m  u m i e ś c i ł ,  u c z y n ig  iak ie  w r a ż e ­
n i e  w n a ſ z y c h  r y m o t w o r a c h  i  p u b l ic z n o ś c i .  
P r z y to c z o n a  ie d n a k  K o m e d y a  ie f i  n o w y m  

d o w o d e m ,  ii  o c z e k iw a n ie  n a ſz e  u w ie d z io n e  
, '  zo f ia lo .



zoilało. Rozbierzemy iednak, i  uczyniemy 
nad nią niektóre u w a g i ; rnoże gdzieniegdzie 
na  dobrą padną ro lę ,  i pożądany przynioſą 
ow oc.

O ſnowa tey ſztuki isft naftgpuiąca: W ic -  
r śniacki flary ſk§py Ziemianin zaręcza fig z 

Sknerłką, flarą i ro'wnie ſkgpg w d o w ą ,  która 
dla ſprawy iachać muli do L w o w a ,  i nabywa 
w ygraniem  oney znacznego m arą tk u ; ale 
ſłaie fię oraz niewierną ſw em u fiaremu oblu­
bieńcowi, powziąwſzy miłość do W alerego, 
ſyna iego bawiącego fig pod ten czas w e  
Lwow ie  za intere/łami oyca ſwoiego. T en że  
W a le ry ,  który f ig  przed ſw y m  w yiazdem1 
z Karoliną, córką Rozſądnickiego, a brata 
Sknerlkiey, był zaręczył, korzyfia z płochości 
tey białogłowy na pożytek kiełki ſwoiey, 
która dla/ ſkgpfiwa oyca czgfiokroć była p ró ­
żna. T y m  czaſem dochodzi wiadomość 
mniemaney miłofiki Walerego przez lift, pi- 
ſany od flużącego do ppkoiowcy Pani Skner- 
fk iay , do uſzu fiarego Amanta i Karoliny. 
Stary zapala fig gniewem i zawiścią; Karoli­
na mgleie ,  iak zwyczaynie Inbownice czy­
nią. W a le r y ,  co taiemnie o d  ſwey flarey- 
kochanicy uiachał, w fam raz na praflc przy­
byw a;  ociec m u  ofirą wyciera kapitułę; lecz 
łagodzi go udaiąc ,  iż ſzczególnie dla tego

Cześć i n .  g



udaw ał kochanka przed Sknerfką, aby \ \  
od mnóftwa U m izga lcow , którzy fif o  iey 
fiaraii rgkg, odciągnął, i iey ſerce nienadwe- 
rgźone dla oyca zachował. Karolina udaie 
na początku ſrogość, lecz fig wkrótce w czu- 

• łość przemienia, i W alerem u ſwą rękę oddaie, 
Sknerſka, lecąc w tropy ſwego am anta ,  nad- 
ieżdża i także czyni za zmiepnićłwo zarzuty 
W a le re m u ,  o którego związku z Karoliną 
<ię dówiaduie ;  po ſy ła  po t r a w n ik a ,  aby fig 

naradzić o ſpoſobach zerwania z flarym W ie ­
śniackim ; Pan Lepoſz odpow iada  de ju r e ,  
i i  przy pierwſzyin związku zoſlać należy. 
Każe więc In te r c y z f  piſać, oddaie ſwą rękę 
f ła rem u ,  i daie w ypraw ę pokoiow ey Karo* 
l in ie , która idzie za flugę Wieśniackiego,

T a k  fig kończy ta ſz tuka , hez wątpienia 
z  niemałym ukontentowania tych ,  którzy f ig  

p o  D ramatycznym Wierſzopifie  interefiuiącey 
m atery i ,  uymuiących i czynnych charakte­
r ó w ,  i żwawego i zabawnego Dyalogu ſpo. 
dziewali,widzą iednak ziawiaiącefię codzienne 
poſpolite  o ſoby ,  które w  przewlekłych, a 
moralnemi peroraini przeplatanych, mowach, 
ich nudzą cierpliwość.

Po tym  ogólney o ſn o w y  wykiſzczenium 
przyfiąpiemy. d o  ściśleyſzego wyſzczególnie- 
Ria. Podług układu ſztuki zdaie ilg, iż Walery



a m fia ł  tuż być bliſk?m W a r ſz a w y ,  gdy  ociec 
iego i flus?a odebrali do fiebie piſane lifty zb 
Lwowa. Dla odſunienia wigc- nieprzyzwoito- 
«'ci ztąd \VynikuąĆ mogących udaie A utor ,  
ze lifty dawnieyſzey ſą daty,, i w retentach 
zaległy. Lecz m im o to zoftaie fię wiele nio 
p raw d w  układzie ſztuki, ponieważ lift tera 
by ł  napiſany, gdy Sknerfka ſwóy proces była 
wygrała .  —  (  kart. 7 .)- Jeftże to rzecz do 
p ra w d y  podobna, żeby o tym  Sknerlka bratu 
ſw em u Rozſądnickienni, żadney nie dała 
wiadomości? i żeby fig o tym dopiero w raz  
z Wies'niackim z liftu flugi dowiedział? Nie- 
maſz podobieńftwa, żeby W alery  ni-e oycu 
ſw em u  o i)ltereflach fobie poleconych nie 
miał donieść, a mianowicie, że rnu charakter 
iego popędliwy nie m ógł być niewiadomym. 
Rozbierając okoliczności układu ſztuki m o -  > 
ina li  w ierzyć, że Sknerfha o związku ſwey 
bratunki z W alerem  ani od brata, ani zkąd« 
inąd, żadney niezafiągnęła wiadomości? Jeft- 
i e  podobna w tymże wzglądzie , że W aler,

< zawſze ſzczery i wierny Karoliny kochanek, 
do ſwey zaręczoney kochanki żadney ze Lwo* 
wa nie uczynił odezwy ? Powinien go był 
wprawdzie  w  Akcie I I I .  Scenie I V .  fiużący 
iego Płatofz w  tey mierze uſpra wiedli w ić ;  
ale czfść tey Sceny  bardzo ieft Saba ; a wre-

G o



ſzcie dodaie ów  flużalec, i i  fig Pan iego fam 
w y m ó w i ;  lecz o tym  w  Scenie V I I I .  w zm ian ­
ki nie m a ſz ,  a fpoſob poflgpowania o ſob iego 
na T ea tr  w yprow ad zo n y ch  nie zgadza fię z 
poſpolitemi ludzkiemi czynnościami. Poięć 
także nie m ożem y, dla czego Autor T r y b u n a /  
w e  Lwowie uftanawia; m o że  wprawdzie  ten 
w y raz  i. inſze ſędy ,  różne maięce nazwilka, 
oznaczać, iednakowoż Potſki. w idz  ( Spekta- 
to r )  wyftawia fobie zwięzek przez ten w yraz  
z  ſw y m  Narodow ym  T ryb u n a łem , i uw aża  
niefloflownóść; co zw y k ło  przeryw ać  p o ­
trzebne n a T e a r z e  m am ienie  p rz y to m n y c h ,  
i olłabia przez to w rażen ie ,  któreby ſz tuka 
na n ich ,uczyn ić  m o g ła .

Jeżeli Sceny w dom u Rozſędnickicgo, czyli 
też Wieśniackiego, o ty m  fig tylko dowiaduie 
czytelnik, (n ie  zaś S pek ta to r)  a to dopiero 
w  trzecim Akcie z napiſu. Prócz tego Spe­
ktator dobrze w przód  okoliczności rozważać 
m u l i ,  że Wieśniacki podług układu Autora 
ieft Z ie tnhianinem , że dla poczty do miafta 
przyiachał,  i mieſzkanie wzięł u Rozlędni- 
ckiego. Ł a tw oby  iednak było Autorowi tę 
okoliczność w  parze wierfzow w M onologu  
Wieśniackiego {w  A kc ie I. Scenie ſ . )  wytknęć, 
przez co dałby  był prgdzey poznać Spektato- 
row i niektóre o ſo b y  w tę ſztilkg wchodzęcc,



i coby m u za dobry wfigp flt iiyło było. Przy 
drugim. Akcie przenofi fię Scena do  pokoiu 
ſypiainego Karoliny, a w trzecim zn ow u  d o  
fali Rozſgdnickiego. A że wprawdzie n ie ­
które narody od jednakowości Sceny, ściśle 
o d  dawnych zachowaney, odftgpiły: i nasby 
to  nie było zaftanowiło, gdybyśm y fig hię 
by li  przekonali, że to Autor bez żadney uczy­
n ił  potrzeby, gdyż przez odmienienie Scen, 
a naybardziey drugiey, ta ſztuka wiele utraciła 
ceny. Bo gdyby Autor nie był w prowadził  
d o  pokoiu Karoliny, ale ig tam zofiawił,  ażby 
do fiebie przy ſz ła ,  nie tylkoby był przez to 
oſzczgdził w idzom  ozigbłg I. Sceng II. Aktu, 
aleby i druga Scena zrgczniey była poſzła. 
Zamiafl tego flaba Karolina, którg głośne 
gadanie rodziców ocucić nie m o g ło ,  
ocuca fig , gdy  Helenka z ſobg tylko ſamg 
g a d a ła ; a w teyże ſamey Scenie Karolina 
tknigta niewiernościg kochanka ſwego aż do 
zemdlenia tak raptownie fig o trzeźwia, że 
w  dowcipne i metaforyczne wchodzi ro z ­
m o w y :  =

Im wiecey fie zatrudniam uprzątnieniem cierni, 
Których w drodze róz niby Jłaney widzą tyle,

ł ,

A daiey: —  Im chhibnieyſze w mych oczach 
ftawiaſz mi ołtarze.

G  3



T a k  wpraw dzie  Autor m ógł  rozumować-, 
aby fię na piękne zdobyć  w yrazy ,  ale nie 
Panienka w  takim Aanie, w  iakim ią Autor 
wy f i a i i ł  Zc Wieśniacki do pokoiu chorey 
ofi by , - k t ó r ą  cln-e odw iedzić ,  ( kort. 28-) 
z takim wpada zgiełkiem, ieA mniev przy­
zw oite ,  co fię r ó w n e  odmienić należało; 
W zbudza  to wprawdzie śmiech powizechny-, 
kiedy P ła to ſ/a  bierze za pif-rfi, wciąga go na 
ſc e n ę ,  i chce go Orznąć batogiem;' ale Poeta 
nie pow inien  mieć względu tyle na poſpól- 
f lw o ,  ale raczey fię Aarać, aby m u więcey 
w la ł  guAu do przyAoyności. Czem u Ror-  
ſądnicki i Melifia ( k c w t .z o .)  nie widzą Fa- 
w o re g o ,  choć temiż drzw iam i,  któremi w y -  
ſzli,  i oh  fię w luną ł ,  rzeczą dziwną fię zdaie, 
i równie to ieA ſzczególnością , że fię tu Fa­
w o r y  ziawia; co ła taniną nazwać można.

Sęk całey ſztuki w ty m ,  że Karolina, iey 
rodzice i ovciec W alerego  tego ſą mniema­
n ia ,  że w ſamcy rzeczy  W alery  Karolinę po­
rzucił dla ożenienia fię z Sknerlką. Jak fię 
ta taiemnica raz odkryła z liAu, który ka­
m erdyner  Sknerſkiego, piſze do lokaia W ie­
śniackiego^ nie rodzą fię potym żadne tru­
dności,  aby ſztukę coraz, bardziey intereſfn- 
iącą uczynić; a to po  części dla tey f iędzieie 
p rzyczyny ,  że Autor n ieprzytomne obra ł



o ſo b y ,  a dla tego wiele gadania , a m a to  
czynności w  niektórych częściach ſztuki, 
ju ż  we śrzodku ſztuki cały. w ęzeł po  w ię -  
kſzey części przez przybycie ſtużalca W a le ­
rego , a na końcu drugiego Aktu przez W a -  ,  
lera ſamego, zupełnie lię rozwięzuie. Zatym 
iuż na połowie traci ſztuka wiele intereflſo. 
w a n ia ,  któreby wzniecić m ogła ,  a na końcu 
drugiego Aktu; wfzyftkie, gdyż Akt trzeci 
mało co pociąga uwagę.

T o ,  cośmy przyłączyli względem ułożenia 
Scen, i. t. d. ściąga fię ta k ie ,  w niektórych 
inieyſcach,do upiękrnienia gry ſztuki, o którey 
jeſzcze cokolwiek nanńenić należy. Oczeki­
waliśmy w tey fztuce, podług iey założenia* 
ryffow charakterycznyeh,. aleśmy ich mało 
znaleźli.  Sądząc po ryfſach, które Autor o 
Wieśniackim wyftawia, ieſl raczey ofzczg- 
d n y m ,  niż Ikąpym, który iednak na dobry 
ſkład wina Węgiedkiego nie żałiiie pieniędzy.
Jeft to prócz tego rubaśnik zakochany, a 
przytym zabobonnym i pobożnym . T ak i  
mieſzany charakter nie ieft łatwo na teatrze, 
u trzym ywać przyzwoicie, ale fię także zdaie, 
że Autor te dwie oftatnie właſności W ie ­
śniackiego ſzczególnie dla tego przydał,  aby 
m ógł żarcik śmieſzny powiedzieć, który tu, 
od rzeczy, ( k a r t .  7 .)

G 4



F a w o r y .  Słyſze iakiś l’Abbe chciał dla-niey 
czarną ſuknią zrzucić.

W i e ś n i a c k i  (tonem ftrofowania.)

Co to w głowie!
Poſądzać, może, ile tak bogatey wdowie, 
Wpraſza Jię być pajlerzem, Jfah dziś zły wiek 

wſzedy,

Zwykł potwarz na niewinne rzucać rewerendy.

Naflępuiące mieyſce do  tego charakteru 
należące wcale iefi: przeſadzone:

Aż tu z bagna dwa Oraſzne w yfkakuią  
•wilki, ſzczfściein, z e z a  machnienietn iakoż 
na k r z y z  ſza b li  zn iknę ły ; w nioflem tedy, ze 
to byli diabli.

Żaden obyw ate l  Po lſk i ,  choćby naycic- 
itinieyſzy, parę fpotykaiących go wilków nie 
będzie r r ia ł  za d iab łów , którzy przed zna­
kiem krzyża ukiekaią, Na kart. 9. P o b o ­
żność Wieśniackiego tak niezgodnie w yfla-  
w iona ,  że hałas i uniefienie iego , że m u ſyn  
w p a d ł  w p tak i , by ły  p o w o d e m  F aw orem u  
do  tych  w y r a z ó w : =  T a  ſrogość z  pobo­
żnością P ańjka  Jię n iezgodzi, a razem fi§ - 
uśmierza, iako dzielnością Neptuna b u rz e :  
Opos ego. —  Sam ie nw az , powiada, a w tym  
Służalec flyfzy kogoś przychodzącego. —  
W łaśn ie  tez żądam ra d y , mówi natychmiaft
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Wieśniacki, iakoby w iedz ia ł ,  że roftropny 
Rozfądnieki nadchodzi- Jeżeli i to do pobo- 
żności Wieśniackiego należało, że co m om en t  
diabłami ſzafta, zoftawuiemy to zdaniu A u­
tora. —

Rozfądnieki, którego Autor iako rofiro- 
pnego męża w yftaw ia , ieft nieznośnym i 
nudnym  gadułą, przez którego Poeta na tea' 
trze rozumuje,  c/ęfto nie do rzeczy. Kiedy 
bow iem  Wieśniacki z powodu chcącey go 
porzucić  w dpw y piorunuie, Rozfądnieki za­
czyna rozprawiać o W arſzaw ianinach , i o d ­
prowadza Wieśniackiego od  założonego fo­
bie celu, ieft to  na kart. 11, i 12. od tych 
f lo w : „  po Lwowlkiey miarkuię „  aż do 
tych flow: „  niech fię bawi,,

Któryż roztropny ociec, tknięty prawdzi­
wie ftanem ſwey córk i ,  będzie przy iakiey- 
kolwiek zdarzoney porze w ychw ala ł  fwą 
ż o n ę ,  a mianowicie będąc fam na fam , iak 
czyni' Rozfądnieki ? ( kart. i j . J

Należy nam kłaść miedzy pożytki,

Ze iey w ſcimey pojlaci wyjlawiano zbytki.
Ze pod WaćPani okiem pędzony wiek młody 

Zdaie Jią mato czuć,

G y



A ieſzcze bardziey na kart. 23^
Czcze, z  pociechą cnot matki widziane w niey 

ślady,
Kturemi od kolebki ſerce prowadzone &c.

Roftropnieyſza M eli ſa ,  gdy m ó w i :  
Pochwały na Jlroną.

Ale chce udawać Spartankę, i gdyby po-, 
dług iey woli póyść m o g ło ,  nieprzyjaciele. 
Pollki wnetby od fłrachu pierſchali. Słuchać 
ty lko co powiada na kart. 19.

Nie zerwie fi\ nieſżcząscia Polakow oſnowa,

Póki z ich rąd nie póydą kule iak z ujl Jłowat. '

Część Sceny V*-. Aktu pierwſzego znaydu- 
iąca fię na teyże karbie 19. wcale oziębła j 
malżeńftwo zmartwione mniemany niewier­
nością oblubieńca lw ey  córki, naradzaiąc fię 
z ſobę, wpadaię w mowę- o waleczności Pola­
k o w ,  a żona zdaie fię  w  rozumowaniu  tym 
chcieć nad m fźa celować. Rów nie  mało 
było  pozoru nakiero.wauia m owy o pewnych 
duchow nych  na kart, 16. Któżby fię m ógł d o ­
myśleć takowych rzeczy ſzukać w Uwizgack 
dla p rzy ftu g i? ' Pewni ludzie, gdy fędzą, iź 
fię nieco wyżey wynieśli nad dawne mnie­
m ania ,  niż gm in p ro f ly ,  wſlrzym ać fię nie 
Sliogą przy każdey okoliczności, choćby ią



tez gwałtem nakręcili , popiſać fig i  ſwg mij« 
d.rością; a między temi piſarzami naybardziey 
celuig ci ,  którzy ubogiego fą Geninſzu. Ra- 
dzibyśmy wiedzieli, co Autor chce, abyśmy o 
Karolinie ſądzili? widziemy wprawdzie, że 
m a oznaczać Panienkę, ſerdeegnie nciſycong 
Iwym kochankiem, ale wyllawia nam poło- 
żenią nas niemal przekonywające, że Karo­
lina Romanfową iefł Panienką, która fig nau­
czyła modnie być cho rą ,  gdy tego potrzeba. 
Rozważyć tylko należy przetoczone od nas 
Sceny II, Aktu I. i cośmy o niey przytoczy- 
li ; a przyłóżmy, co nafigpnie z Sceny 
VIII, tegoż Aktu.

Fa w o r y ,
Szczerość ſerca fiata mi ſą winą, 

Chciałem fee Karolinie przyfłuzyć nowiną,
Ze Ją Panicz, to iejl-ſyn Pańſki, ma ku wdowie, 

W tym niebozątko nagle zapadła na zdrowie 
Zch! widzieć tam w iet  pięknych liczkach od­

mian wiele?
Owe łzy, łkania, owe zbyt żałosne trele. , .  

ęfa tym wſżyjlkim zmiękczony i z zalu, i z 
trwogi,

Niebom ią i Helence oddał, a fam w nogi.
W i e ś n i a c k i .

Czy to nie bedą modne ſpazmy ? ht \ '



F a w o r y .
Ktoh zgadnie?

Trelik wiejtu, gdyby z  not, krzyknieſtą ładnie, 
Słowem cale do twarzy iejł iey ta ękoroba.

W i e ś n i a c k i .

Przeto tez może fte iey być Jłabą podoba.

Nie znayduiemy nic u Autora, coby m nie­
m anie  to  Wieśniackiego oBabić mogło . W t8. 
Scenie, Aktu II. rozm ow a m iędzy Karolinę i 
W a le ry m  iefl wcale n i e p o d o b n ę ;  ta Scena, 
gdyby przez czułego Poetę przyzwoicie w y -  
pracowanę była, m ogłaby  być iak naypię* 
knicyſzę; ale teraz| Karolina i W a le ry ,  w y -  
daię fig ifhiie iak M aryonetk i  przez które Au- 1 
tor, wyprowadzaięce one, gada. —  Faw ory  
i Platoſz ſą doſkonałemi Ciarłetana Arlekina­
mi. O  o  fiat nim przytoczyliśmy mieyſce 
mogęce fluźyć za dow od tego ;  dam y ieſzcze 
próbkę o dowcipie Faw orego  na kar. 8*

WIEŚNIACKI* 
igſak kochane Sknerſkę. ,

F a w o r y .
Niech Pan doda i iey złoto 

Kleynoty. . .  .

Charakter  Helenki poRoiowey Karoliny 
naylepiey i naturalniey iefl w yd an y ;  nafię- 
puięc6i mieyſce w  ſamey rzeczy bardzo ieft



piękne, a dla takich dziewcząt wcale  natu­
ralne.

Być kochanką, głaſzczące płeć naſzą iejl imię. 

Ale heśpieczna miłość częftokroćfię zdrzymie, 

Budzącego ią wſercu, niezmiąc. Rywala, 
Smieley fię od nas myślą kochanek oddala. 
Adzie ztąd, ze dziewczętom w tym krytycznym 

czaſie,
Koniecznie kilku chłopcom trzeba mieć w zapaſie. 

ffezli ieden i drugi przez płochość uleci, 
ffeſzcze iakieś nadzieje zojławia nam trzeci,
A gdy fortuna daley p oj unie ſwe żarty, 
Póydzie trzeci, lecz, azaz nie minie nas czwarty. 
Takowe goſpodarjlwo prowadząc na świecie, 
Rzadko wypadnie panną umierać kobiecie.
Ten naſz tryumf nad młodych nie fiat ością ludzi, 
Co ukochawfzy, Jłygną wnet.

Podobnie i naftępuiące, gdzie. Helenka 
m ó w i :

Ach tyle radabym mieć złota,
Ile kroć dla nich ( wdziejiow)  święta uwięzi fię 

cnota, *

Klęknie duma, fur owa powaga fię zchyli, 
Świętość. ' . . .

Poznajemy wreſzcie z flolſownego ryffb- 
wania fluźących w  tey ſztucc, że Autor bę­
dzie miał zręczność do niſkiego komicznego.



B l  B U O T E K A

W  tym rodzaiu Iepieyby m u  fię uda ło ,  iak 
w  innych ,  i n iem o żn a  m u zdolności pijania 
w ier lzow  odmówić. Lecz nie zdaie jię być 
bardzo w iadom y  praw ide ł  Dramnaatyczney 
Poezy i ,  ani mieć delikatne uczucie tego , 
co  prawdziwie pięknym i p rzyzwoitym  na« 
^wać f ij  m oże,
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